


R A K I E T A  — D Z l S  I J U T R O
,^7y  rak ie tą  zapozna łem  się dość daw no. 

U f  Jeszcze ja k o  k ilku nasto letn i sztubak.
U rządzan o  w  m o jem  m iasteczku za ­

baw ę og ro d ow ą  na cel dob roczyn n y. O czy ­
w iście, ja k  p rzy  podobnych  okazjach  byw a, 
m iano też puścić ogniie sztuczne. K om ite t 
w ięc  zaku p ił w iększą  ilość „a r c y d z ie ł p i ­
ro tech n ik i" i postan ow ił n iem i uśw ietn ić 
zabaw ę. L e cz  w  ostatne j ch w ili oka za ło  się, 
że n ikt n ie um ie ich puszczać. N ie  um iałem  
i ja, ale co m i to s zkodziło , gdy  nadarzyła  
się ok a z ja  zrob ien ia  n ow ych  dośw iadczeń ? 
K om ite t b ow iem  zaczą ł poszu k iw ać am ato­
ra n iebezp ieczn ych  w rażeń , k tó ryb y  zechcia ł 
w łasn oręczn ie  w yek sp ed jow a ć  rak ie ty  pod 
gw iaźd zis te  n iebo i... n ie m óg ł n ikogo  zna­
leźć. W o b ec  tego zg łos iłem  się i udało  mi 
się to  nadspodziew an ie , jc ś l n ie lic zyć  n ie ­
w ie lk iego  zresztą  osm alen ia  w ło só w  i rzęs.

Od le go  czasu za in teresow an ie  rak ietam i 
u m nie n ie  w ygas ło  i choć dziś ich sam nie 
puszczam , to  jedn ak  in teresu ję się bardzo , 
gdy to c zyn ią  inni.

Bo c zyż taka rak ieta  n ie  jest n a d zw yc za j­
ną rzeczą : n ab ija  s ię  p rochu  do ru ry, za ­
pala od dołu i ru ra leci w  pow ietrze , bu­
cha jąc dym em .

A czk o lw iek  te n ad zw ycza jn ośc i b y ły  zn a­
ne ju ż C h iń czykom  od k ilku  tysięcy  (b od a j) 
lat, to jedn ak  d op ie ro  dziś za czyn a ją  się 
ludzie  na scrjo  zaznajam iać, d laczego  ra ­
k ieta  lata i doch odzą  do n ad zw ycza jn ych  
w n iosków .

Więc, n a jp rzód  d laczego  rak ieta  lata w  
pow ietrzu ?

P rz y  spalaniu się p rochu w  rak iec ie  m a: 
m y do czyn ien ia  z ta.kiem sam em  z ja w i­
skiem , ja k  p rzy  w ystrza le  arm atnim . Gdy 
kula w y la tu je  z lu fy , arm ata co fa  się do ty ­
łu. A  gd yb y  taką arm atę zaw iesić  w  pow ie- 
trzy  i gdyby  się ona o n ic  n ie op iera ła , to 
po w ystrza le  po lec ia łaby  w  ty ł z szybkością, 
k tó rab y  ty le  ra zy  b y ła  m n ie jsza  od szybkoś­
ci pocisku, ile  ra zy  on jest lże js zy  od a r ­
m aty. P.akieta jest w ręcz p rzec iw ień stw em  
arm aty : arm ata ma za zadan ie w yrzu can ie  
pocisku, p raw ie  zupełn ie n ie porusza jąc  lu ­
fy , zaś w  rak iecie  ga zy  w ybu ch ow e są p rze ­
znaczone w łaśn ie d la przesun ięcia sam ego 
dzia ła  rakiety. Szybkość i masa tych gazów  
są tak znaczne, że rakieta , o trzym aw szy 
„u d erzen ie ", rw ie  całą siłą w  przestw orza, 
im  w ięce j prochu, tem  w y że j i tem szybcie j 
lec i rakieta.

W reszc ie  nadchodzi n ieun ikn iona chw ila, 
k ied y  się w szystek  proch  w yp a la  i pusta 
rura rak ietow a , p rze lec iaw szy  jeszcze  przez 
pew ien  czas na zasadzie  p raw a b ezw ład n oś­
ci, spada z p ow ro tem  na z iem ię : je j  szybkość 
by ła  n iedostateczn ie potężna do p rze zw yc ię ­
żen ia  siły p rzyc iągan ia  ziem i.

A le  w yob ra źm y  sob ie rak ietę  d łu gą  na 
d ziesią tk i m etrów  i o czyw iśc ie  tak  silnie 
zbudowaną, żeby nie u legła rozerw an iu  
(z rak ie tam i to  się często z d a r z a ); d o  ra k ie ­
ty  n a ładu jm y taką ilość m a terja łów  p ęd ­
nych, b y  p rzy  ich  p om ocy  m ogła  ona u zy­
skać szybkość 1 1  k ilom etrów  na sekundę, 
gdyż d op ie ro  p rzy  tak ie j szybkości uda się 
je j  ro ze rw ać  w ię zy  p rzyc iągan ia  ziem i. I  oto 
m am y w eh iku ł do p od różow an ia  po nie- 
skończonośeiach  p rzestw orzy .

D o takich  to w y n ik ó w  p row ad zi baw ien ie 
się puszczaniem  ogn i sztucznych !

W szak że , m im o  tak sp recyzow an ego  celu 
i m im o bard zo  p recyzy jn ych  ob liczeń  w y ­
b itnych  teo re tyk ów , p rak tyczn ie  zna jdu je  
się spraw a rak ie ty  jeszcze  w  stadjum , k tóre  
m ożn aby nazw ać „p ie lu szk ow em ". P rób u je  
się, to  p raw da, zastosow ać rak ie ty  do napę­
du sam ochodów , a naw et sam olotów , lecz 
te p róby n ie jed n ok ro tn ie  kończą się tra ­
g iczn ie  i w ie lu  p ion ie rów  rak ietozn aw stw a 
zg inę ło  bohaterską śm iercią.

Lecz tak ju ż jest, że w sze lk i k rok  naprzód 
w  życiu  ludzkośc i musi b yć  oku p ion y  cięż- 
k iem i stratam i. I le ż  to ludzi zg inę ło , n im  
c z łow iek  nauczył się latać!

L is ta  strat w  d zied z in ie  u rzeczyw istn ien ia  
na jśm ie lsze j m yśli ludzkości, w  d ziedzinę 
oderw an ia  się od  ziem i, k tóra dzis ia j jest 
coraz m n iejsza  i poszybow an ia  w  bezkresy 
w szechśw iata , d op ie ro  co  zosta ła otw arta. 
N a raz ie  jeszcze  c z łow iek  staw ia  sob ie  za  cel 
n ie ty le  p rze łam an ie  n a jp o tężn ie jszego  z 
p raw  —  praw a ciążen ia, lecz w ykorzystan ia  
rak iety , jak o  środka k om u n ikacy jn ego  na 
p ow ierzch n i naszej p lanety.

W  w ie lu  k ra jach  dośw iadczen ia  z ra k ie ta ­
m i stały się bard zo  popularne, a na jw iększe  
p rzyb ra ły  ro zm ia ry  w  Stanach Z jed n o czo ­
nych, gd zie  na p rzestrzen i od K an ady do 
K a lifon n ji nie ma boda j łąk i, na k tó re j nie 
zb ie ra łab y  się w  pew nych  godzinach  grupka 
ludzi, za ję ta  puszczaniem  w ie lce  dym iących  
poc isków  z tektury.

Jednakże ju ż  i p rzy  tych  tek tu row ych  p o ­
ciskach, tak się m a jących  do p rzysz łe j ra ­
k iety  m ięd zyp lan etarn e j, j a k  la taw iec  do 

n ow oczesn ego  bom bow ca, ju ż poczyn ion o  
pew ne duże n aw et ulepszenia. W y e lim in o ­
w ano ju ż proch  i zastąp iono go m ieszan iną 
sk rop lonego  tlenu z benzyną, k tóra  to  m ie ­
szanina n ie jest w ybuchow a. W yn a le z ion o  
też ok o ło  dwunastu typów  „m o to ru ", to jest 
m e ta low e j k om ory , gd z ie  następu je zapa lan ie  
gazów . S krop lon y tlen d op ływ a  do m otoru

Oto przekrój rakiety, która przeznaczona jest 
do przewożenia pasażerów.

A pado \
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w prost z tanków  pod  w p ływ em  ciśnienia, 
pow sta jącego  p rzy  je g o  parow an iu ; gazo li- 
na lub spirytus (bo  i ten byw a  stosow any) 
pod w p ływ em  ciśn ien ia  sprężon ego  d w u ­
tlenku węgla. D op ływ  do k om ory  spalania 
jest regu low an y p rzy  p om ocy  au tom atycz­
nych regu la torów .

Sen iorem  ra k ie tow ców  am erykańsk ich  jest 
p rof. dr Goddard, k tó ry  ju ż  dziś da ł od p o ­
w ied ź na w sze lk ie  zagadn ien ia , tyczące się 
lotu na księżyc. W ed łu g  je g o  zdan ia  ra k ie ­
ta, k tóra będzie  m ogła się udać na p ow ie rz ­
chnię naszego sate lity , musi m ieć w ysokość 
n a jw ięk szego  d rapacza (cthmur w  N o w ym  

Jorku (E m p ire  State B u ild ing) i k osztow ać  
„b aga te lk ę ", bo 1  m ilja rd  d o la rów .

\Y p raktyce p ro f. G oddard  za jm u je  się 
puszczan iem  rrikiet, n ie  d łuższych  nad m etr 
i nie w ażących  ponad czterd zieśc i k ilo . Te 
p ierw sze p róby, k tó rem i en tuzjazm u je  się 
naw et L in dberg , w yg lą d a ją  naw et sk rom ­
n iej, n iż p ierw sze  dośw iadczen ia  z ba lon a­
mi. R ak ieta  ustaw iana jest w  specja ln ej 
w ieży  s ta rtow e j i zapa lana z b ezp ieczn ej 
od leg łośc i p rzy  pom ocy e lek trycznego  z a ­
paln ika. Smuga b ia łego  dym u w yd o b yw a  się 
z i ej  „o g o n a " i z og łusza jącym  syk iem  ra­
k ieta w y ryw a  się z w ie ży  w  pow ietrze . D z ię ­
ki sterom  stab ilizacy jn ym  rak ieta  nie scho­
d zi z kursu i p rzech y la jąc  się z boku na bok, 
p łyn ie  jak  ryba  z g łęb in y  ku pow ierzchn i.

R ak ietow cy  są jak  na jlepsze j m yśli i u w a­
ża ją , że lo ty  na k ilkadz ies ią t k ilom etrów  są 
ju ż b lisk ie a lo ty  p op rzez A tlan tyk  zostaną 
zrea lizow an e w  ciągu jedn ego  pokolen ia .

R ak ieta  transocean iczna będzie  się p oru ­
szała z szybkością  ok o ło  1 1  k ilom etrów  na 
m inutę i będ zie  m ogła  p rzew oz ić  pasażerów  
i pocztę  p rzez ocean. P od a jem y  obok  p ro ­
jek t podobnej rak ie ty  transocean icznej w  
p rzekro ju . W  górn e j części rak ie ty  zn a jdu je  
się pom ieszczen ie  na pasażerów , za łogę  i 
pocztę. M ieszanina w ybu chow a , sk ładająca 
się z p łynnego  tlenu i propanu d op ływ a  do 
k om ory  spalania, regulowania au tom atycz­
nym i regu la toram i. K om ora  spalania czy li 
„m o to r "  jest osadzona na sprężynach , co 
oszczędza rak iec ie  n iepotrzebnych  w strzą ­
sów. M otor a zw łaszcza rura w y lo tow a , 
gd zie  pow sta je  n a jw iększa  tem peratura, d o ­
chodząca do 2.000<>, Są opa trzone w u rządze­
nia och ładza jące.

N a jw iększa  trudność będzie  z w y rzu ce ­
n iem  rak ie ty  w  pow ietrze . M oże  to nastąpić 
a lbo  p rzy  p om ocy  specja ln ego  koła  ro zp ę ­
d ow ego  a lbo  p rzez w ystrze len ie  (na sposób 
Juljusza V ern e ‘a ) z o lb rzym ie j arm aty.

G dy rak ieta  raz ju ż się zn a jd z ie  w  p ow ie ­
trzu. zaczn ie  p racow ać  m otor a  stery sta­
b ilizacy jn e , ojrarte na zasadzie  żyroskopu  
(t. zw . p ilo t au tom atyczny) pop row adzą  ra ­
k ietę  do stra tosfery , w yk reś la jąc  o lb rzym ią  
parabolę. W  pew nej ch w ili m o to r zostan ie 
w y łą czon y  a ro zw in ie  się natom iast o lb r zy ­
m i spadochron  i p ozw o li rak iecie  w raz  z p a ­
sażeram i spłynąć, łagodn ie  i b ezp ieczn ie  na 
ziem ię.

T ak  sebie- to  w y o b ra ża ją  Am erykanie...
N iem cy  zaś, ja k o  naród  prak tyczny, p rzy ­

pom nie li sobie, że rak ieta , n aw et ta dawna, 
p rochow a , by ła  ju ż  w ykorzystan a , ja k o  na­
rzęd zie  w o jn y .

P od ob n o  obecn ie w o jsk o w i fa ch ow cy  n ie­
m ieccy  p racu ją  nad rak ietą -arm atą , m ogą­
cą strzelać na tysiąc  k ilom etrów .

K to  w ie , c zy  w  zasięgu n iew ie lu  lat, jak ie  
nam  jeszcze  do życ ia  zosta ło , nie zob aczy ­
m y potężnych  rakiet, k tóre  zam iast poczty 
i pasażerów  będą p rze w o z iły  p rzez oceany 
o lb rzym ie  ładunki m a te r ja łów  w ybu ch o­
w ych , p rzeznaczonych  na n iszczen ie n iew in ­
nych  istn ień  ludzk ich.

Leon a rd  Życk i-M a łach ow sk i.
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W yjazd  ang ie lsk ie j pary  kró lew skiej z w izytq do K anady uważane jest przez cały św iat anglo-saski za  w ydarzen ie  w ielkiego 
znaczen ia , gdyż zacieśn i w ęzły p rzyjaźn i tak  m iędzy W ie lką  Brytanją a Stanam i Zjednoczonym i, jak  też m iędzy m etropolją Imperjum 
a jej dominjami. Na naszem zd jęciu  p ara  kró lew ska udaje się w otoczeniu przybocznej gw ardji — Life  G uard  na stację V icto ria , 
by pojechać dworskim pociągiem  do Portsmouth a następnie popłynąć statkiem „Em press o f A u stra lia "  do Kanady. Zgodnie ze starą 

tradycją  kom endant fortu w Portsmouth w itał parę kró lew ską, składając jej klucze m iasta na purpurowej poduszce.
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ILUSTROW ANY M AG AZY N  TYGODNIOWY

CENA NUMERU GROSZY 40
PRENUM ERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

C E N A  N U M E R U  W L I T W I E  5 0  CT.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość ko lum ny 275 mm. — Szerokość ko lum ny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3 łamy. szerokość łamu 63 mm. Cała s tro ­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łam ie 90 gr. Za ogłoszenie ko lorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zam ieszczenia ogłoszenia nie p rzy jm ujem y

ASY SUMERU 21-GO: R A K IE T A  D Z IŚ  I JU TR O . Jak ro zw ija  s ię  obecn ie ..rakietow .n ictwo ' i  do jakich ce lów  będzie  m ogła 
s łu żyć udoskonalona rak ieta?  I.Str. 2). —  W S P O M N IE N IE  G R U N W A L D Z K IE . O chorągw iach  zd o b y ­

tych  ,na K rzyżak ach  p od  G runw aldem , ich  los ie  i o becn e j ich rekon stru kc ji na zam ku  w aw elsk im . (Str. 4— 0). —  P O Z N A N  D N IA  
JU TR ZE JSZE G O . Jedneni z n a jle p ie j rozp lan ow an ych  pod w zg lędem  u rban istycznym  m iast jest bezw ątp ien ia  Poznań , p os iad a ­
ją cy  n a jw ięc e j z ie len i i 'w o ln ego  m ie jsca  do rozrostu , to też dalsze udoskona len ia  tego  m iasta  b ędą  o d b yw a ć  s ię  p lan ow o . (Str. 
11— 12). —  B A L E T , K T Ó R Y  J E S T  ARM JĄ... Jedynym i w sw o im  ro d za ju  ipułkami szczyc i się a rm ja  grecka , k tó re j poszczegó ln e  fo r ­
m acje, zw ane ,,ewzunaim'i“ , p os iada ją  m undury p rzyp om in a ją ce  s tro je  ba le i n ic o p erow ych . (Str. 16— 17). — - Z  tek i m u zyczn ej 
„A s a “ : P IE Ś Ń  J A P O Ń S K A . M uzyka Czesława H alsk iego , s łow a  M a łgo rza ty  Sterbówiny. .(Str. 22). —  G RO SSÓ W .NA BEZ S Z M IN ­
K I... U lub ien ica  p o ls k ie j pub liczności k in o w e j w  życiu  codziennam . (Str. 25). —  G ZY W IE S Z  JAK  W Y G L Ą D A S Z  W  T A N G U ? 
Sposób trzym an ia  dan,serki w p ływ a  decydu jąco  n a  estetykę  p o z y  tanecznej. (Str. 07). —  N ow ele . —  K ąc ik  f ila te lis ty c zn y . —  
Ż yc ie  a rtystyczn e. —- M oda  .kobieca. —  D z ia ł  gospodarstw a  dom ow ego . —  R o z ryw k i um ysłowe. —  T o  c o  n a jce ln ie jsze  w  lite ­

ra tu rze , na scen ie i >w rad jo .
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Na lewo od góry: Chorągiew wielkiego mistrza Ulryka v. Jungingen. — Chorągiew m. Kró­
lewca. — Chorągiew Teodoryka Croe, marszałka Inflant. — Chorągiew miasta Gdańska.

chorągiew komturstwa gdańskiego.

GRUNWALDZKIE

-7 ieraz Polak  „p rzedw ojen ­
ny / ny“ , stojąc w „Dóm e des 
V  Invalides“ przed sarkofa­
giem Napoleona I, zrobionym 
z czerwonego marmuru, z wzru­
szeniem spoglądał na liczne 
sztandary ustawione naokoło —  
wśród których niejeden należał 
do pułków polskich. I  wtedy, 
m im owoli, zapytywał się: „dla 
czegóż u nas niema miejsca pa 
m iątkowego, w  któremby i na 
sze trofea, i nasze chorągwie, 
podziurawione kulami, podarte 
i właśnie dlatego dostojne, nie 
m iały budzić wspomnień tych 
w ielkich chwil, które tylu za 
brały życie ludziom i uleciały 
bezpowrotn ie?"

Odpowiedź była prosta: nie 
było Polsk i i wszystko co pol­
skie tępiono na Jej ziemiach.

Z bólem zw iedzając też przed 
wojną W aw el —  w idzia ło  się 
odrapane lub tynkiem pocią­
gnięte mury, koszarowe budyn­
ki, na których widniał jeszcze 
c. k. orzełek, w rumowisku to­

nące komnaty wawelskie i ledwo dźw igający 
się z chaosu restauracji dziedziniec wawelski.

Prace szły wolno naprzód: koszty ogrom ­
ne, a fundusz mały, mimo współdziałania 
całego społeczeństwa. Pow o li ty lko z kurzu, 
gruzu, śmieci wyłaniał się królewski W aw el, 
wspaniały, potężny, cichy i zamyślony. Stał 
się Mekką Polaków , miejscem ich najw ięk­
szych wzruszeń, eksterytorjalnym  kawałkiem 
ziem i na tem polskiem terytorjum , która 
uznawać musiała jednego z zaborczych, 
czarnych orłów . Eksterytorjalność W awelu  
była jednak czysto duchowa: szybowała
w nim myśl śmiało i daleko, nie prosiła 
o paszport w izow any w ambasadzie czy kon­
sulacie, u landrata czy gubernatora. D opie­
ro wojna światowa, owa wojna wyśniona 
przez wieszczów, przyniosła ziem i realną

ale Z drugiej znów strony ileż momentów 
psychicznych, ileż szczegółów  bardzo waż­
nych ucieka zpod naszej kontroli, ile rze­
czy jest nam w  tem niew iadom ych! Są pe­
wne jednak sprawdziany ogólne, zdaje się, 
niem niej pewne i . logiczne. Zwycięstwo pod 
W arszawą nad bolszewikam i, nazywam y 
„Cudem nad W is łą ": nazwa ta zdaje się być 

sprawiedliwą, gdyż wziąwszy pod uwagę 
słabość nowopowstałego państwa polskiego, 
przemoc bolszewickich wojsk —  zwycięstwo 
to było niespodziewane. Przypom inało Ter- 
mopile lub Somosierre.

Tak im  nieomal cudem, jeżeli chcemy tem 
słowem podkreślić wielkość i nieprawdopo­
dobność zwycięstwa, m oglibyśm y nazwać 
wygraną pod Grunwaldem. Musimy tu wziąć 
pod uwagę, że przeciwko dobrej lecz stosun-

cksterytorjalność i niezawisłość.
P ow o li zaczęto grom adzić polskie pam iąt­

ki i urządzać królewski zamek. Odtwarzano 
życie w  jego  murach, dobierano meble i go­
beliny, rzeźby i obrazy. W aw el zaczął żyć 
własneni życiem.

Przypom niano sobie też o tych 56 cho­
rągwiach krzyżackich, które zdobiły katedrę 
wawelską po zwycięstw ie nad Zakonem 
Krzyżackim  pod Grunwaldem i Koronowem. 
Oryginalne chorągwie rozsypały się w proch, 
jak każda realna, namacalna rzecz rozsypuje 
się, zachowała się o nich- tylko pamięć 
i skrzętne zpiski i rysunki Jana Długosza, 
„patris historiae Polon iae", w ie lk ie j postaci, 
która oddziałała na nasze piśm iennictwo hi­
storyczne i po dziś dzień pozostała w niej 
wielką.

Trudno przeprowadzać paralele m iędzy 
zwycięstwam i znanemi w historji, trudno po­
w iedzieć spraw iedliw ie czy zwycięstwo K a­
rola Młota pod Tours i Poitiers w  r. 732 
było większe niż np. zwycięstwo Napoleona
I-go pod Austerlitz, czy potężniejszy byl 
manewr Karola V pod Paw ią czy też zw y­
cięstwo Polaków  pod Kircholmem. Można te 
rzeczy ocenić z punktu widzenia strategji,

kowo szczupłej arm ji polskiej i litewskiej, 
która ostatnia nigdy dotąd w w ie lk ie j b it­
w ie nie starła się z techniką bojow ą zach o­
du, b ili się najlepsi rycerze nie tylko N ie­
miec, a co w ięcej znaczy, Zakonu K rzyżac­
kiego, państwa opartego na kulcie miecza, 
dyscyplin ie i zakonnem posłuszeństwie, ale 
też całej nieomal Europy zachodn ie j W e ź ­
my pod uwagę, że o szmelcowaną zbro ję ry­
cerza zachodnio-europejskiego uderzały je ­
dynie nieraz strzały wystrzelone z łuku li­
tewskiego żołnierza, że o pancerze uderzały 
słabe stosunkowo szable litewskie czy ru­
skie. Porów nując sławę oręża krzyżackiego 
w Europie, a przedewszystkiem  nimb, jakim  
otoczyła go dobra, już wtedy, propaganda, 
robiona przez poprzedników pana Goebbelsa, 
a sięgająca nawet do w rót W atykanu i wrót 
wszystkich dworów  monarszych, zwycięstwo 
to było nieoczekiwane, chociaż zdobyte środ­
kami ludzkiem i: odwagą, karnością i m iło­
ścią ojczyzny.

W  dniu 15 lipca 1410 r. padt w bitwie 
w ielk i m istrz U lryk  a on Jungingen, z 700 
rycerzy zakonu pozostało tylko 15, a wszyst­
kie 51 chorągwi zakonu dostało się w ręce 
Polaków . W  listopadzie r. 1411 król W ła-
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dysław  Jagiełło  zaw iesić  kazał p rzy  grobie 
św. Stanisława w  katedrze w aw elsk ie j chorą­
gw ie  zdobyte tak pod Grunwaldem  jak  też 
pod K oron ow em  i pod Nakłem  na in flan c­
kich Kaw alerach  M ieczowych .

O dalszych losach tych chorągw i k rzyżac ­
kich dow iadu jem y się z re lac ji Jana D ługo­
sza. P isze on o nich w  swej h istorji i d o ­
cen iając znaczenie tego w ie lk iego  zw ycięstw a 
uważa, że należy je  na w ieczne czasy p rze­
chować.

Samą uroczystość zaw ieszenia chorągw i na

W ąw elu  w  katedrze, D ługosz łączy z opisem 
oko licznośc i poprzedza jących  tę chw ilę.

W  r. w ięc 1411 k ró l W ładysław  Jagiełło 
po p rzy je źd zie  swoim  ze Lw ow a  do N iep o ­
łom ic, p rzepędziw szy tam dni czternaście, 
w  dniu św. K ata rzyny udaje się z swej re zy ­
dencji n iepo łom ick ie j pieszo do K rakow a ce­
lem  odpraw ienia m od łów  w  kościołach św. 
Stanisława, W acław a  i F lorjana . L iczn i do ­
s to jn icy nieśli w  tym  pochodzie do K ra ­
kow a zdobyte w  w ie lk ie j b itw ie  sztanda­
ry. O dpraw iw szy swe m od ły na Skałce, król

w raz z orszak iem  udał się na zam ek i tu, 
w  katedrze zaw ieszono 51 sztandarów. W te ­
dy to za zgodą kró la  i duchow ieństwa p o ­
stanow iono obchodzić w  dniu św. A posto łów  
tj. dnia 15 lipca pam iątkę w ie lk iego  zw yc ię ­
stwa nad Zakonem .

Zaw ieszone na m iejscu najwspanialszem  
w Polsce, n a jbardzie j pam iątkow em  i naj- 
czc igodn iejszem , chorągw ie  te pozosta ły  
p rzez lat dw ieście. M arcin B ielsk i pisze 
w swej k ronice w  r. 1597: „k ró l chorągw ie 
pruskie dał zaw ieszać w  kościele  na zamku,

Fragmant nagrobka marmurowego króla Władysława Jagiełły w ka­
tedrze wawelskiej.

k tórych  b y ło  51. A te jeszcze i dziś w idać 
lecz przed prochem  m ało ich znać“ . Późn ie j, 
gdy Polska coraz w ięcej m iała trudnych 
chw il w  swych dziejach, gdy w ojna nastę­
pow ała  po w ojn ie , zapom niano o tych pa­
m iątkach i nie usłuchano rady D ługoszowrej, 
aby chorągw ie, gdy się zniszczą, zastąpiono 
nowem i. N ie  d ziw im y się p ieczo łow itości Ja­
na Długosza, z jaką  za ją ł się tą sprawą, sko­
ro  jego  rod zon y o jc iec  bra ł w yb itny  w  wal-
ce pod Grunwaldem  udział.

B y nie zaginęły  w  pam ięci potom ności te 
w ie lk ie  chw ile  zw ycięstw a, Jan D ługosz w  38 
lat po b itw ie  kazał je  odmalosvać, napisał
o nich osobne dzie łko  i szeroko rozp isał się
o nich w  swej h istorji. Jemu to zaw d zię ­
czam y w szystk ie w  tym  kierunku w iadom o­
ści. Za przyk ładem  D ługosza zresztą poszed ł 
h istoryk  i heraldyk Bartosz Paprock i, op i­
sując je  rów n ież w  swem dzie le  „H e rb y  ry ­
cerstwa p o lsk iego " i dołącza jąc  do opisów  

drzew oryty.
R ękopis D ługo­

sza o chorągw iach, 
posiadający t y t u ł  
„B anderia  Pruteno- 
rum “ , obe jm u je  d o ­
kładny opis chorą­
gw i, pisany jest na 
pergam in ie i opa ­
trzony ko lo row ym i 
rysunkami ręki Sta­
nisława Durinka.

Zapozna jm y się z 
wyglądem  i pocho­
dzeniem  tych cho-

Na lawo: Pogoń li- 
tawska —  fragment 
nagrobka W ładysła­

wa Jagiełły.
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Na lewo od góry: Chorągiew komturstwa w Althaus. — Chorągiew ziemi Chełmińskiej. — 
Chorągiew, pod którą walczyło wielu mieszczan okręgu warmińskiego. —  Chorągiew kom- 

tura w Schonsee. — Chorągiew Tomasza Meerheim, skarbnika Zakonu.

Powyżej: Sala Rycerska na Wawelu, ozdobiona sztandarami grunwaldzkimi, zdobytymi
na Krzyżakach.

rągw i. P rzedstaw ia ją  one herby ziem  i 
ok ręgów  kom turstw  Zakonu. —  Na pierw - 
szem  m iejscu trzeba wspom nieć ch o rą ­
g iew  w ie lk iego  m istrza Zakonu N. M arji 
Panny, zw an ego  potoczn ie  Zakonem  K r z y ­
żack im . Na m arginesie  w spom nim y, że za ­
kon  ten istn ieje po dziś dzień, swą s iedziby 
m ia ł w  W iedn iu , a w ie lk im  je go  m istrzem  
b y ł m. in. ostatn io arcyks iążę  Eugenjusz, na­
stępnie biskup Berna m oraw sk iego , K lein . 
Zakon  p rzy jm u je  w zg lędn ie  p rzy jm ow a ł do 
niedaw na, przed  zaborem  p rzez Rzeszę Au- 
strji, szlachtę n iem iecką, m ogącą z ło żyć  p e ­
wne p róby  genea log iczne, a sam Zakon  d a­
wno ju ż  stracił sw ó j w o jo w n ic zy  charakter, 
stając się o rgan izac ją  czysto  charytatyw ną.

C h orąg iew  w. m istrza w yob ra ża  charak te­
rys tyczn y  k rzyż , na k tó rym  spoczyw a ta r­
cza złota z czarnym  orłem . Zn a jdu jem y 
w śród  chorągw i rów n ież chorąg iew  F ry d e ­
ryk a  W a llen roda , fran koń sk iego  poch odze­
nia, w ie lk iego  m arszałka Prus, d ow ódcy  ro ty  
Zakonu k rzyżack iego . Spotykam y chorąg iew  
skarbn ika zakonu, Tom asza  M oerheim  
(M eerheim ), chorąg iew  F ryd e ryk a  hrab iego 
von  Zo llern , z rodziny, z k tó re j w ysz li H o ­
h enzollernow ie , następnie chorąg iew  m iasta 
E lb ląga  i  okręgu  e lb ląsk iego, dow odzon ego  
p rzez W ern era  von  Tettingen , ro ty  b randen­
burskie j, pod  d ow ództw em  M arkw arta  von  
Salzbach. W a rto  wspom nieć, że ó w  M ark- 
w a rt von  Salzbach zosta ł w z ię ty  do n iew o li 
przez o jca  Jana D ługosza —  o czem  obszern ie 
w spom ina h istoryk  w  swem  dziele. C horą­
g iew  ziem i chełm ińsk iej, d ow odzon e j przez 
Jana hr. zu Seyn p rzedstaw ia ła  dw ie  cze r­
wone rzek i w  srebrnem  polu , zaś chorąg iew  
ziem i gdańsk ie j i m iasta Gdańska dw a srebr­
ne krzyże, jeden  nad drugim  w  czerw onem  
polu, do k tórych , z łask i k ró la  polsk iego, 
dodana została p óźn ie j koron a kró lew ska, 
w końcu jest też chorąg iew  m iasta i kom - 
turstwa gn iew skiego, dow odzon ego  przez hr. 
Jana zu Seyn, a p rzedstaw ia jąca  dw ie  strzały 
srebrne na k rzy ż  z łożon e  w  czerw onem  
polu.

D op iero , ja k  się zda je  w  X V I I I  w ieku ow e 
pam ią tkow e chorągw ie  zg inę ły  w zg lędn ie  
rozsypa ły  się w  proch, tak, że resztk i usu­
nięto z katedry. Obecnie zrekonstruow ano je  
i zaw ieszono w  sali senatorsk ie j na W aw elu .

Choć ju ż n ie autentyczne, budzą one w  d a l­
szym  ciągu w spom nien ie w ie lk ich  dni na­
szego zw ycięstw a.

Jak w skazu ją  na to  w spom niane ch orą ­
gw ie, oddzia ły  k rzyżack ie  p odzie lon e  b y ły  
wredług p rzyn a leżności do sw oich  kom turstw  
czy  też m iast lub m n ie jszych  jednostek  te- 
ry lo r ja ln ych . O rgan izac ja  ta b y ła  n iezw yk le  
ściśle obm yślona, karna i m ogła  być  w zo ­
rem  d la  każde j arm ji. Zobaczym y, w  jak im  
porządku  w a lczy ło  w tedy rycerstw o  polskie.

Chociaż ustrój rod ow y  był w  X V  w ieku 
ju ż w  okresie zam ieran ia a spójność rodow a 
przestała być w łaśc iw ą organ izac ją  w o js k o ­
wą, jak ą  by ła  daw n ie j, to jedn ak  i w tedy, 
je że li chodzi o w ie lk ą  b itw ę  —  po raz ostat­
ni, —  rycerstw o  w ystąp iło  pod chorągw iam i 
rodow em i, tj. noszącem i herb rodu, do ja ­
k iego  dane rod zin y  należa ły. O czyw iście  n ie 
wszystk ie  rod y  berb ow e b y ły  dosyć liczne, 
aby m óc z swych h erbow n ik ów  stw orzyć  o d ­
pow iedn ią  ro tę czy pułk: te m ałe rod y  her­
bow e p rzyd z ie lon o  w ięc  do potężn ie jszych . 
W  b itw ie  pod G runw aldem  brało  udzia ł 51 
chorągw i, c zy li jednostek  b o jow ych , z k tó ­
rych  27 b y ło  rodow ych , reszta zaś n ierodo- 
wych . Z tych ostatnich p rzypada ło  15 na z ie ­
m ie a w ięc  b y ła  chorąg iew  krakow ska, san­
dom ierska, lubelska, poznańska, kaliska, 
p rzem yska itd. W ch od z ili do n ie j niietylko 
rycerze  danej ziem i, a le  też obcy  przybysze., 
tu w ięc  organ izac ja  w o jskow a  op iera ła  się na 
podstaw ie te ry to ria ln e j n ie rod ow ej. Jeżeli 
chodzi o chorągw ie  rodow e, to  k ilka  ro d ó w  
m ia ło  ich w ięce j n iż jedną, np. ród  L e liw i-  
tów  m ia ł trzy  chorągw ie , N a łęcze  i Srenia- 
w ic i po dw ie, po jed n e j zaś Jastrzębce, P o ­
ra je, Pobog i, W ien iaw ic i, G ry fic i itd. W a rto  
wspom nieć, że b oda j n a jlep ie j pod  w zg lędem  
uzbro jen ia  i sprawności p rzedstaw ia ła  się 
chorąg iew  krakow ska, k tórą  d ow od z ił znany 
rycerz  Zyndram  z M aszkow ic, h. Słońce. —  
W  skład je j  w ch odz ili tacy rycerze, jak  Za­
w isza  Czarny, F lo r ja n  z K ory tn icy , Jaksa z 
Targow iska . D om arat z K ob y lan  itd. P oza  
tem i chorągw iam i w  b itw ie  b ra ła  Udział cho­
rą g iew  kró lew ska czy li t. zw . „p ro p o rzec ", 
oraz chorąg iew  zwana „go ń cza ", służąca do 
pościgu.

Jan M aleszew ski.



FILATELISTYCZNY

Uzupełn isz zabieg kosm etyczny m ydłem  Palm oliye, używając krem u , , Przyjaciel S kóry”  na o lejku o liw kow ym  i lec itherin ie . |

KĄCIK

Dwa górne rzędy i środkowy znaczek w trzecim 
rzędzie —  najnowsza serja sowiecka, w trze­
cim rzędzie na lewo znaczek U. S. A., po pra­
wej niemiecki, w czwartym rzędzie znaczek 
francuski, wydany z okazji wystawy świato­

wej w Nowym Jorku.

Pom im o , że am atorów  fila te lis tyk i jest b a r­
dzo  w ielu , zw łaszcza w śród  m łodz ieży , to  je ­
dnak m ało pism  polsk ich  zam ieszcza spe­
c ja ln e  kącik i, pośw ięcone te j d z ied z in ie  k o ­
lekc jonerstw a. W  Po lsce  jed yn ie  dwa pisma, 
tj. „A s "  i poznańska „ Ilu strac ja  P o lsk a " da­
ją  kącik i fila te listyczn e, a p rzec ież w  ty go d ­
nikach zagran icznych  spotykam y się z nim i 
dosyć często. Jak k o lw iek  jest w ięce j jak  pew- 
nem, że dziedzina ta za jm u je  w ie lu  c zy te l­
n ików , to jedn ak  dob rzeby było , aby od nich 
w p ływ a ły  częstsze uw agi na ten temat, w y ­
raża jące  ich  specja lne d ezydera ty  i za in te­
resow an ia w  tym  kierunku.

W e  francuskim  tygodn iku  „V u “  d z ia ł f i ­
la te lis tyczny jest p row ad zon y  bardzo  za jm u ­
jąco  p rzez p. Georges O lm er, k tó ry  ma do

D r. D A F O E  zaleca
mydło na

olejku

W obec przedwczesnego urodzenia się Pieeioraczków 
Kanadyjskich tylko olejek oliwkowy byl dostatecznie 
łagodny dla ich skóry! Później D r Dafoe z najwięk­
szą starannością wybrał dla nich mydło. W yb ór jego 
padł na Palmolive, mydło na olejku o liwkowym ! Przy­
kład ten powinien być naśladowany przez każdą ko­
bietę, która dba o skórę swego dziecka i własną cerę. 
Używaj mydfa Palmolive do codziennej kąpieli.

D r  D a fo e  lekarz-op iekun  
pięcioraczków .

Ra-ta-ta 1 Trudno znaleźć sprytniejszych maleńkich 
muzyków niż śliczne Pięcioraczki. Matki oczarowane 
są ich piękną, różową cerą — osiągniętą dzięki m y­
dłu Palmoliye zaleconemu przez dra Dafoe. U żyj 
sama dwa razy dziennie mydła Palmoliye w  spo- 

nasiępujący: Masuj głęboko w pory 
jego ciepłą, obfitą pianę; po 
chwili splócz najpierw letnią 
później zimną wodą. W krót­
ce spostrzeżesz wyniki. 
Upewnij się, że otrzy­
mujesz prawdziwe mydło 
Palmoliye, obficie wyposażo­
ne w  olejek oliwkowy. Istnie­
je w sprzedaży wiele bezwar­
tościowych naśladownictw!

sw ej d ysp ozyc ji raz na tydzień  con a jm n ie j 
.'>0 w ie rszy  druku. I to jest p rzecież zb yt m a­
ło, bo ze w zględu  na liczne ogłoszen ia  nie 
m oże  „V u “  reprodukow ać tylu now ości co 
„A s " .  D la F ran cu zów  jednak , k tó rzy  w szyst­
kie w iadom ości o znaczkach  sw ej o jc zyzn y  
czerp ią  z „ L ‘E ch o“ , stanow i jedn ak  „V u “  ty l­
ko m iły  dodatek, podczas gd y  P o la cy  w  b ra­
ku dobrze p row adzon ego  p ism a specja lnego 
łakną napew no rozszerzen ia  naszego działu  
w „m agazyn ach ".

T ym  razem  rzeczyw iśc ie  nie w ypada po­
św ięcać w ięce j m iejsca opisu na płachty 
zn aczków  rosy jsk ich  i H itle ra  w  postaw ie  
m ów cy, c iekaw szą natom iast b ęd z ie  za p o ­
w iedź n ow ych  zn aczków  rumuńskich, gdań ­
skich, ju gosłow iańsk ich  i bu łgarsk ich , k tóre 
zobaczym y w  następnym  numerze.

W . H .

Ś w ie ża  i z d r o w a  c e rę  m o żna  z a c h o ­
w a ć  n a w e t  d o  pó źnych  lat. P roszę mi 
o d tq d  p o w ie rz y ć  p ie lę g n o w a n ie  c e ­
ry, a nie z a w io d ę  zau fa n ia .  Bo da ję  
to, c z e g o  w szyscy  n a jw ię ce j  p ra g n ę  
— m ia n o w ic ie  m io d y  i św ieży  w y ­
g ląd .  P o m a g a  mi w  tym  E U C E R Y T ,  
ś ro d e k  w z m a c n ia jg c y  skórę .  D z ięk i  
n ie m u  w n ik a m  g łę b o k o  w s k ó r ę  
i s p r a w ia m ,  że z a c h o w u je  ona  ś w ie ­
żość, jęd rność  i e las tyczność .  M o ż n a  
m i z a u f a ć ! Z a p r a s z a m  za te m  w szys t ­
k ich  d o  k o r z y s t a n i a  c o d z ie n n ie  
z m o j e j  s k u t e c z n e j  p o m o c y . "  
P rzy z a k u p ie  u w a ż a ć  ko n ie c z n ie  na 
n a z w ę  N  I V  E A  — b o  jedyn ie  
N  I V  E A  z a w ie r a  E U C E R Y T  !
K rem  N  I V  E A  zn a jd u je  się w handlu lylko  
w znanych  n ieb iesk ich  pu d e łka ch  z b ia łym i 
napisam i w o k rąg ły m  o b ra m o w a n iu  po c en ie  
z ł 0 ,4 0 ,  0 ,7 5 ,  1 ,4 0  i 2 ,6 0  P rzes trzeg am y  
z a te m  p rz e d  n a b yw a n iem  krem u, s p rz e d a ­
w a n e g o  na w a g ę  p od  n a zw ą  N  I V  E A  .

KAPELUSZEM
łysiny nie zasłonisz'
Już przy pierwszych oznakach wy­
padania włosów używaj preparatu 
T R I ŁYS IN , który wzmacniając 
nadwątlone cebulki włosowe i usu­
wając szkodliwy łupież — chroni 
przed wypadaniem włosów i gro­

żącą łysiną.

U W A G A .  D la  s u c h y c h  w ł o s ó w  p o l e c a m y  

. . T R I Ł Y S I N  /. T Ł U S Z C Z E M * * .



SIOSTRY BURSKIE
Z N A K O M I T E  T R I O  W O K A L N E
(śpiewa z towarzyszeniem orkiestry 28 b. m. o godz- 21) 

F ot. H .  Z a le w sk a . W a rsz a w a  ,



Na lewo: Oto plan 
miasta P o z n a n i a ,  
crjentujący nas w 
rozdzieleniu zieleni, 
która znaczona jest 
j a s n e m i plama­
mi, zabudowania zaś 
ciemnemi plamami.

m ieck i zaborca otacza Poznań  fo r ty fik a c ja m i, 
budow anem i n iem al w  samem śródm ieściu, 
zakazu jąc ro zbu dow y m iasta za rów n o  w  
obrąbie fo r ty fik a cy j. jak  i poza niem i.

F o rty fik a c je  te, ja k o  zupełn ie przestarzałe  
zburzono d op iero  w  roku  1900. Jest to b ar­
dzo w ażna data w  h isto rji ro zb u d ow y P ozn a ­
nia. D opiero  od tej daty rozp oczęto  w łaśc i­
w ie  przem ianę Poznan ia  na w ie lk ie  „eu ro ­
p e jsk ie " m iasto. Są to ju ż czasy n ajnow sze —  
w iek  dwudziesty. W  p lanowaniu  n ow ego  P o ­
znania nie popełn iono w ięc  w ie lu  b łędów , na 
które c ierp i chron iczn ie tak w ie le  m iast za ­
chodn iej E u ropy i Polsk i, rozbudow yw anych  
w  w ie lk iem  tem pie w  drugie j p o łow ie  ubie­
g łego  stulecia. W  tym  czasie p rzy łączon o  też 
do m iasta k ilka gm in podm iejsk ich , a m ia­
n ow ic ie: Jeżyce, W ild ę , Łazarz, Górezyn
i Sołacz. T ę  ostatnią przeznaczono odrazu 
na w zo ro w e  osied le  w illow e . W  dalszym  cią-

P ow y ie j: Fragment Starego Rynku w Poznaniu, 
w głębi stara kamieniczka i „p ręg ierz".

rzy ją ł się naogół dość b łędny pogląd, 
f  /  )  iż  t. zw . „p ro b lem y " urbanistyczne 

I S  istn ieją  ty lko  tam, gdzie  m iasto p rze­
jaw ia  tendencje ro zw o jow e, a w zg lęd y  geo ­
gra ficzne, c zy  inne p rzeszkody nie pozw a la ją  
mu na to i gdzie  z ja w ia  się kon ieczność bu­
rzen ia starych  ulic, a nawTet dzieln ic.

T ak  jednak  nie jest. Dziś, w  czasach, które 
n azw aćby m ożna okresem  „u św iadom ien ia  
urban istycznego", gdy na w ie lu  smutnych 
przyk ładach  ostatnich lat p ięćdziesięciu  a r­
chitektura nauczyła się patrzeć na m iasto 
i je go  oko lice  oczam i przyszłości, gdy  archi- 
tekt-urbanista stał się rów n ież i statystykiem  
ruchu ludności i handlowcem , p rzem ys łow ­
cem, a naw et polityk iem . Now e, pow ażne za ­
gadn ien ia urbanistyczne z ja w iły  się w  każ-

dem  m ieście, a w ięc i w  tych, gdzie  ro zw ó j 
nie napotyka na żadne pow ażn ie jsze  p rze ­
szkody.

T ak iem  w łaśn ie m iastem  —  jednem  wśród 
w ielu  w  Polsce, gdzie  ro zw ó j b iegn ie  n ieskrę­
pow aną lin ją , a gdzie  m im o to istn ieją  p o ­
w ażne zagadn ien ia do  rozw iązan ia , jest P o ­
znań. T ę  n iew ątp liw ie  bardzo korzystną sy ­
tuację zaw dzięcza Poznań  okoliczności, iż  na 
szeroką skalę pom yślana rozbudow a miasta 
datu je się d op iero  od roku 1900, m im o, iż 
jest to  p rzec ież jedn o  z najstarszych miast 
polsk ich  i jest bezsprzeczn ie kolebką polsk ie j 
państw ow ości i re lig ji rzym sko-kato lick ie j 
w Polsce. Tu  spoczyw a ją  p rochy dw óch  
p ierw szych  w ład ców  Polsk i, M ieszka I i Bo 
lesław a Chrobrego.

P o  bogatym  ro zk w ic ie  za k ró lów  Zygm un­
tów  w  szesnastem stuleciu, m iasto u legło  po­
ważnem u zn iszczeniu  i w yludn ien iu  w  czasie 
w ie lk ich  w o jen  X V II I  wieku. W  r. 1820 nie-

Lk ład  budow y miasta jest rad ja lny, tj. p ro ­
m ienisty. Oznacza to, iż  m iasto ro zw ija  się 
rów n om iern ie  wszerz, od śródm ieścia na- 
zew nątrz. Obszar, ja k i m iasto d z is ia j z a j­
m uje, ponad sześć i pół tysiąca hektarów', 
jest zupełnie w ystarcza jący do pom ieszcze-
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Od lewej: Fragmenty nowych dzielnic Poznania —  ul. Ostroraga, zabudowana pięknemi w illam i oraz Dom Żołnierza. j?-ol

nia ow ego  pół m iljo n a  m ieszkańców .
W  tak idea lnych  w arunkach  ro zw o ju  i  nie 

p rzew idu jąc  kon iecznośc i ilo śc iow ego  ro z ro ­
stu, m iasto postaw iło  sobie za zadan ie ro z ­
rost jak ośc iow y . N ie  rozszerzać n arazie  w ię ­
cej gran ic, natom iast w ys iłk i sk ierow ać na 
wzorowe, urządzen ie m iasta w ew n ą trz nich.

Ów rozrost „ ja k o ś c io w y " ma jeszcze  jedno, 
g łębsze znaczenie. Poznań  jest s iedzibą  P r y ­
masa Po lsk i, jest n a jb a rd zie j kato lick iem  
z w ie lk ich  m iast k raju . Stąd —  od b yw a ją  
się tu często z ja zd y  k a to lick ie  i k on gresy  
eucharystyczne. Pozn ań  jest leż m iastem  
un iw ersyteckiem . Stąd —  jes t ono częstym  
gospodarzem  z ja zd ó w  naukow ych , i w resz­
cie —  z pow odu  coroczn ych  T a rg ó w  P ozn ań ­
skich p rzyb yw a  tu w ie lu  kupców  i turystów .

T e  częste z ja zd y , ruch ’ re lig ijn y , literacko- 
n au kow y; m asowe p ie lg rzym k i tu rystów , w y ­
w ie ra ją  na m iasto w ie lk i w p ływ , z d rugie j 
zas strony staw ia ją  mu w ie lk ie  w ym agan ia , 
ja k że  odrębne od  w ym agań , dyktow an ych  
p rzez życ ie  m iastu np. typow o  handlow em u, 
lub przem ysłow em u . P ow ied zm y  ob razow o : 
jeś li P o lsk a  jest naszem  m ieszkan iem , to  P o ­
znań w  lem  m ieszkan iu  ma spełn ić ro lę  za ­
cisznej, n iem n ie j jedn ak  obszernej, go tow e j 
na p rzy ję c ie  zaw sze w ie lu  gości b ib ljo tek i- 
p racow n i, p rzem ien ian ej czasam i na salę kon ­
ferency jną .

M iasto w  p ierw szym  rzęd zie  musi zatem  
roztaczać p ieczo łow itą  op iekę  nad gm acham i: 
U n iw ersytetu , swych  czterech  b ib ljo tek  ze 
słynną B ib ljo teką  Raczyńskich  na czele, 
o środ k ów  naukow ych  (P a łac  D zia łyńsk ich l, 
liczn ych  m uzeów , gm acham i teatra lnym i.

W  da lsze j konsekw encji tych  za łożeń , m ia ­
sto m usiało zw róc ić  szczegó lną uw agę na 
sw ó j w yg ląd  zew nętrzny. W  te j d z iedz in ie  
Poznań  uczyn ił napraw ę w ie le  i m oże być 
w zorem  d la innych m iast Po lsk i.

P ow ierzch n ia  zie len i w  Poznan iu  w ynosi 
b lisko 700 h ek ta rów  p rzy  dw óch  tysiącach 
h ek tarów  pow ierzchn i zabudow anych  i k o ­
m unikacyjnych . Jest to w ięc  stosunek 1:3 
na korzyść  teren ów  zabu dow anych  —  stosu­
nek napraw dę im ponu jący. W ys ta rczy  s p o j­
rzeć na za łączoną mapkę, by się przekonać, 
iż Poznań  jest w łaśc iw ie  w ie lk iem  m iastem - 
ogrodem . D la  un ikn ięcia n ieporozum ień  p od ­
kreślam , iż p rzez „ z ie le ń "  rozu m ie się za ­
rów n o  parki, jak  i og rod y  publiczne i p ry ­
watne, p ozatem  skw ery, cm entarze i boiska 
sportow e —  w ięc  w szystk ie te tereny, gdzie  
rośnie żyw a  zieleń, stanow iąca „p łu ca  m ia­
sta".

Sztuką jest posiadan ie w  m ieście w ie lk ie j 
ilości z ie len i —  w iększą  jedn ak  sztuką jest 
p lanow e je j rozm ieszczen ie. P lan ow ość  ta p o ­
lega na tem, b y  poszczegó lne e lem en ty z ie ­
leni łą czy ły  się w za jem n ie, tw orząc  jakgdy- 
by w ie lk ie  pasy, od d zie la ją ce  śródm ieście  od 
reszty  m iasta, oraz od d zie la ją ce  poszczegó l­
ne d zie ln ice  od siebie.

Postu lat ten rea lizu je  się w  Poznan iu  z

pocztą, polic ją , b ib ljo tek ą  i salką na zeb ra­
nia. W o k ó ł „ra tu sza " stać będą dom y o bu­
d ow ie  zw arte j, ze sk lepam i i targow isk iem . 
W  pob liżu  zn a jdz ie  też pom ieszczen ie szkoła 
pow szechna i ochronka. W  ten sposób m ie ­
szkańcy danej d z ie ln icy  w illo w e j n ie będą 
p otrzeb ow a li udaw ać się do śródm ieścia dla 
lada sprawunku, zaś d z iec i ich n ie będą m u­
s ia ły  je źd z ić  da leko  do m iasta na naukę. D o ­
łączon y rysunek perspek tyw iczn y obrazu je  
dok ładn ie, jak  ma w yg ląd ać  tak i „ośrod ek  
d z ie ln ic o w y " w  p ro jek tow a n e j i budow anej 
obecnie d z ie ln icy  w illo w e j „G ó rczyn  P o łu ­
d n iow y".

Poznań  opracow u je  jeszcze  jedn ą  spec ja l­
ność, w  czem  rów n ież p rzodow ać  będzie  in ­
nym  m iasto polsk im  —  są to m ie jsk ie  d rog i 
row erow e.

W  planach regu lacji m iasta p rzew id ziano , 
iż w szystk ie  d ro g i w ypadow e, oraz arterje, 
łączące d zie ln ice  m ieszkalne robotn icze  z fa ­
brykam i, a w reszc ie  w szystk ie  szlak i w y c ie c z ­
kow e za m iasto o trzym a ją  p rzy  je zd n i spe­
c ja ln e  ścieżk i dla je żd żących  na row erach . 
W ych od z i się słusznie z za łożen ia , iż  row er, 
jak o  środek k om u n ikacy jny  ma p rzed  sobą 
w ie lk ą  d rogę  ro zw o ju . Spec ja ln ie  n a leży  ten 
tani środek  lok om oc ji uprzystępn ić rob otn i­
kom , udającym  się do  p racy i z p racy do 
domu.

N a jb liższem i pow ażnem i pracam i urbani- 
s lycznem i Pozn an ia  będą:

P rzeb ic ie  p ierw sze j w ie lk ie j a r te r ji „ś red ­
n ic o w e j"  pom iędzy  u licą św. M arcin  a m o ­
stem św. Rocha d la  odc iążen ia  Starego R yn ­
ku i śródm ieścia. W ie lk i ten plan ju ż się 
rea lizu je  —  zburzonych  będzie  k ilka  k am ie­
nic i zabudow ań. P rzystępu je  się też do od ­
słon ięcia starych  m u rów  obronnych  m iasta 
z X I I I  w ieku p rzy  u licy  M aszta larsk iej. P o  
odsłon ięciu  m ury będą udostępnione dla 
zw iedza jących .

W  podobny sposób zm ien ione zostanie o to ­
czenie i innych  zaby tk ow ych  b u dow li P o zn a ­
nia, a m ian ow ic ie  k lasztoru  K atarzynek , k o ­
ścioła św. W o jc iech a  i fa ry , k tó re j cała e le ­
w acja  połudn iow a jest obecn ie zasłon ięta 
szpetną budow lą. M iasto zam ierza  rów n ież 
p rzystąp ić do u porządkow an ia  S tarego R yn ­
ku, k tó ry  jest p rzecież tłem  n a jp ięk n ie js ze ­
go ratusza renesansow ego w  półnecnej E u ro­
pie. W ie le  p ięknych  zaby tkow ych  kam ien i­
czek  rozs iad łych  w ok ó ł Ratusza zosta ło  zo  
h ydżon ych  b rzyd k im i szy ldam i i n ieestetycż- 
neini p rzybu dów kam i do w ystaw  sk lepow ych , 
o raz w ie lk im i szy ldam i —  muszą one zn ik ­
nąć, by  odsłon ić p raw dziw e  ob licze  s ta rodaw ­
nych kam ien iczek , a p rzez to i ca łego  R yn ­
ku poznańskiego.

W ie le  p rzem aw ia  za tem, iż  Poznań  — 
chluba polsk ich  miast, ju ż  dziś jed n o  z n a j­
p iękn ie jszych  m iast w  kra ju , stanie się p ra ­
w d ziw ą  perłą, k tó re j za zd rośc ić  nam  będą 
obcy p rzybysze, a w szyscy sw oi kochać.

M gr. R om an Burzyński.

w ie lką  w ytrw ałośc ią . N ow e  park i, ogród k i 
d z ia łkow e, ulice, p lanuje się tak, by  zieleń  
„o d d z ie la ją ca " zaw sze się ze sobą łączyła.

7. m iasta usunięto ca łkow ic ie  żeb ractw o 
i bezdom nych. O siągn ięto  ten cel, budując 
w o k ó ł m iasta cztery  osied la dla bezdom nych, 
z tych dw a (n. p. na N aram ow icach ) w  fo r ­
m ie m ałych  dom ków  jedn orodz in n ych  z o- 
gródkam i. B ezrobotn i m ieszka ją  w  tych d o ­
m ach bezpłatn ie , m ając do sw ej w y łą czn e j 
d ysp ozyc ji ogródek .

P rzod u je  też Poznań  w  d ziedzin ie  o g ród ­
ków  d zia łk ow ych , k tórych  jest tak w iele , iż 
na jedn ego  m ieszkańca w ypada 6 . 2  m 2 o g ró d ­
k ów  d zia łkow ych . N iem cy, k tóre tak się 
szczycą osiągn ięc iam i w  te j dziedzin ie , p rze­
w idu ją  ty lk o  6  m 2.

Dużą w agę p rzyw iązu je  się też do t. zw. 
„d z ie c iń ców ", t. j. o gród ków , p rzezn aczo­
nych w y łą czn ie  d la m ałych dzieci. M im o, iż 
p rzez m iasto p rzep ływ a  szeroka rzeka  (W a r ­
ta ), m iasto buduje w ie lk ie  now oczesne ką­
p ie lisko  na Sołaczu, gd zie  będą u rządzone 
trzy  obszerne baseny p ływ ack ie . K ażda  z 
d zie ln ic  m iasta o trzym a też osobny stad jon  
sportow y ze w szystk iem i potrzebnem i urzą­
dzeniam i.

N ow e d zie ln ice  w illow e , k tóre  rozs iada ją  
się w ok ó ł śródm ieścia , jak  n. p. zbudow ane 
ju ż „O s ied le  G ru nw ald zk ie", oraz p lan ow a­
ne: D ęb iec i G órczyn  P o łu d n iow y  o trzym a ją  
bard zo  c iekaw e i o ryg in a lne  ro zw ią zan ia  u r­
banistyczne. K ażda  z d zie ln ic  stanow ić będzie  
jak gd yb y  oddzie ln e  m iasteczko. W o k ó ł m ają 
stać w ille  —  (oczyw iśc ie  każda w  og rod zie ) 
—  w centrum  zaś d z ie ln icy  stw orzon y  będzie  
ośrodek  m ie jsk i d la danej dzie ln icy. Będzie 
to rod za j rynku, p rzy  k tórym  stanie d z ie l­
n icow y  ratusz z n a jw ażn ie jszym i urzędam i:

Poniżej: Plan ośrodka dzielnicowego w Pozna­
niu —  w środku rynek z ratuszem, wokół luźno 

zabudowane wille.
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WIECZORNE CIENIE...
Widok z Gubałówki na Tatry i Zakopane

Fot. dr. W a c ła w  Szp erb c r



Okresem najbardziej romantycznym w dziejach ri 
dja, jest wynalezienie lampy elektronowej, będącej 
najdonioślejszym wynalazkiem, jakiego dokona) czło 
wiek.

Ukazanie się lampy radjowej, przyczyniło się do 
„rewolucji w radjołelegrafji" i pozwoliło rozwiązać 
najtrudniejszy problem w dziedzinie radja, a miano­
wicie umożliwiła realizację radjotelefonji. Nadawanie 
na odległość drogą radjową mowy i muzyki —  sta 
to się faktem dokonanym.

Historja lampy, rozpoczyna się nazwiskiem wielkie­
go wynalazcy amerykańskiego. Nazwisko to brzmi: 
Tomasz Alva Edison. W  trakcie doświadczenia z lam­
pą elektryczną w r. 1883, Edison umocował wewnątrz 
swej lampy, małą płytkę metalową. Drut od tej płyt­
ki załącza! Edison do jednego kontaktu galwanome- 
tru, drugi zaś zacisk połączył z włóknem żarzenia tej 
samej lampy. W  ten sposób Edison dokonał spostrze­
żenia, że galwanometr rejestrował przepływ prądu, 
gdy był połączony z dodatnim włóknem żarzeni: 
lampy, a nie wykazywał drgnień i przepływu pi 
gdy był połączony z ujemnym końcem włókna, i1

Edison nie potrafił objaśnić tego odkrycia i 
go „efektem Edisona". „E fek t" ten pozostał 
le lat tajemnicą.

W  roku 1888 Ambroży Fleming, uczony angiel 
rozpoczął doświadczenia nad „efektem Edisona", 
jakimś czasie stwierdził, że ujemny ładunek elektr 
czny może przepływać od rozżarzonego włókna li 
py do płytki metalowej —  lecz nigdy'przeciwnie.

J. J. Thomson dowiódł dopiero w roku 1897, i 
przyczyną tego zjawiska są częsteczki elektryczni 
ujemnej, zwane dziś elektronami, które odrywały 
od rozżarzonego włókna i docierały do płytki mi 
lewej. W  ten sposób tajemnica doświadczeni 
sona została wyjaśniona po 14 latach.

Ustawiczne doświadczenia Fleminga nad „efe1 
Edisona i potrzeba nowego, czułego detektora! dla 
polrzeb radja, doprowadziły wreszcie do tego, że w r. 
1901 Fleming skonstruował pierwszy detektor lampo­
wy, zastępując tylko płytkę metalową cylindrem ,1 
osłaniającym żarzące się włókna lampy.

Lampa Fleminga, była dwuelekłrodową, posiadali 
bowiem elektrodę ujemną, czyli katodę (w ł "
I elektrodę dodatnią, czyli anodę (cylinder).

Pierwszą lampę trójelektrodową wykonał 
kański uczony Lee de Forest. Dodał on młędzy 
nem a anodą trzecią elektrodę, którą stanowił 
ginany drut. Drut ten stał się siatką sterującą, kt 
doniosłość trudno należycie ocenić. Ona to bowiei 
zmusiła radjo do „mówienia".

Tak mniejwięcej przedstawia się historja najważ­
niejszych wydarzeń w dziedzinie radja, streszczona 
swobodnie na podstawie dzieła E. H. Chapmana*) pod 
tytułem „Radjo". Książka Chapmana, obejmująca 
wszystkie szczegóły rozwoju tego fascynującego do­
konania ludzkiego genjuszu, jakiem jest radjo —  opo­
wiada w niezwykle wyczerpujący, ciekawy i w pew­
nym szlachetnem znaczeniu —  sensacyjny sposób 
o wzlotach ducha ludzkiego, który umożliwił „pi

*) E. H Chapman — „Radjo, Usta XX  wieku". Pr: 
tożył i uzupełnił rozdziałem „Radjofonja w Polsce" Mi 
swet Domański. Wyd. Trzaska, Evert i Michalski, 
szawa 1939. Biblioteka dnia dzisiejszego. Tom III.

zumienie" między ludami świata. Uporządkowany 
niezwykle skrupulatnie uktad treści, jasna forma i en­
cyklopedyczne wiadomości, zawarte w  dziele Chap­
mana, stwarzają z niej lekturę nietylko przyjemną, 
ale przedewszystkiem konieczną w czasach dzis iej­
szych, kiedy radjo doszło do takiego rozkwitu, że ■ 
stało się rozrywką miljonów ludzi, źródłem wiedzy 
dla szerokich rzesz, zaspokojeniem odwiecznych tę- 
skont człowieka do przestrzeni i wreszcie potężną 
bronią narodów i ich rządów.

Ścisła wiedza, zawiłe dane techniczne i historja ra­
dja, dzięki jasności opowiadania stają się dostępne 
dla czytelnika, dla którego radjo było dotychczas ob­
cym i tajemnym przedmiotem. Dowodem tego niech 
będzie dosłowny urywek z książki Chapmana, który 
demaskuje największą tajemnicę działania radja, opo­
wiadając o pracy lampy.

; „Rozpatrzymy teraz schemat, przedstawiony na ry- 
. cinie 1. Symbol, oznaczony literą y  wyobraża lam­

pę trójelektrodową. W łókno żarzenia (K) zasilane jest 
prądem przez akumulator (B). Anoda (A) połączona 
jest za pośrednictwem pary słuchawek (T) z dodat­
nim biegunem baterji anodowej (BA). Ujemne biegu­
ny baterji i akumulatora, połączone są z uziemie­
niem. Do siatki lampy, oznaczonej literą (S), dołą­
czona jest antena.

Gdy przez włókno (K) przepływa prąd z akumula­
tora (B), wówczas wskutek żarzenia się włókna, wy­
skakują z niego elektrony. Ponieważ anoda (A), na­

śladowana jest dodatnio, więc elektrony są przez i, 
przyciągane. Strumień elektronów między włóknem 
(K), a anodą (A) tworzy ciągły przepływ prądu elek­
trycznego, który następnie przechodzi przez słuchaw­
ki (T ), baterję anodową (BA) i wraca z powrotem do 
włókna (K). Jest to prąd stały, który nazywa się prą­
dem anodowym.

Na drodze przepływu strumienia elektronów mię- 
i: dzy włóknem (K) a anodą (A) znajduje się siatka (S). 

Jeżeli siatka jest naładowana dodatnio, wówczas sita 
przyciągnia elektronów wybiegających z katody — 
zwiększy się, a natężenie prądu anodowego wzrośnie. 
Natomiast siatka (S) naładowana ujemnie będzie och 
pycliała elektrony, wyskakujące z włókna (K) i bę­
dzie im przeszkadzała w przedostawaniu się do ano­
dy (A). W  rezultacie więc natężenie prądu anodowego 
zmaleje. Małe zmiany dodatniego lub ujemnego ła­
dunku siatki, wywołują w  ten sposób duże zmiany 
w natężeniu prądu anodowego.

Gdy fale elektryczne trafią na antenę odbiorczą, 
vówczas powstające prądy sygnału będą wpływa­
ły na siatkę (S), która jest normalnie połączona z an­
teną. Na siatce (S) będą powstawały zmiany ładun­
ku elektrycznego w kierunku dodatnim i ujemnym.!
W  każdej chwili, gdy tego rodzaju zmiany powstają 
na siatce, wywołują one natychmiast odpowiednie! 
zmiany w natężeniu prądu anodowego. Te zaś, w y­
wołują powstawanie odpowiednich dźwięków w słu­
chawkach (T), przez które płynie prąd anodowy. Po­
nieważ małe zmiany ładunku na siatce są przyczyną 
dużych zmian prądu anodowego, więc lampa działa, 
jako wzmacniacz, czyli amplifikator słabych prądów 
zmiennych sygnału, które dopiero po wzmocnieniu 
oddziaływują na słuchawkę, wywołując w niej odpo­
wiednie dźwięki". jot. b.

Maszty antenowe radjosłacji raszyńskiej.
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Od genjalnej przepowiedni Maxwella

D O  „ M Ó W I Ą C E J "  L A M P Y
S^J~\ ad jo  —  jedn o  z n a jw ięk szych  doko- 
(  nań lu d zk iego  genjuszu —  posiada 

k ró tk ą  h is to rję  sw ego ro zw o ju . D ro ­
gę do d z is ie js ze j fa zy  ro zw o jo w e j —  od b y ­
ło ra d jo  na p rzestrzen i m ałego, stosunkowo, 
bard zo  czasu. Od p ierw szych  p rób  H enryka  
H ertza , u czonego n iem ieck iego , k tó ry  w y ­
tw o rzy ł fa le  rad jow e , m inęło  za led w ie  k il­
kadziesią t lat. Jest to  okres w y ją tk o w o  k ró t­
ki, je ś li się zw a ży  o lb rzym i postęp w sp ó ł­
czesnych „uszu  św ia ta " —  od p rym ityw n e ­
go  oscy la tora  i rezon atora  H ertza  do d z i­
s ie js ze j s tac ji n ad aw cze j o w yg ląd z ie  p o tęż­
nej e lek trow n i i now oczesnego  m ałego,
0 w ie lk im  zasięgu i czu łego odb iorn ika .

H is to r ja  rad ja  jedn ak  n ie ro zp oczyn a  się
dokon an iem  n iem ieck iego  uczonego, o któ- 
rem  p o w yże j m ow a, lecz n azw isk iem  gen jal- 
nego teore tyka  i u czonego angie lsk iego  J. C. 
M axw ella . U czon y  ten w  roku  1864 d ow iód ł 
istn isa ia  fa l e lek tryczn ych  i dok ładn ie  ob ­
lic z y ł szybkość z jak ą  te fa le  p ow in n y  się 
rozch odzić .

Zn a jąc  potęgę  i c iężar ga tu n kow y słowa 
„ r a d jo “  —  p ośw ięc ić  trzeba trochę m iejsca 
osob ie M axw ella , k tó ry  d ow ió d ł istn ien ia 
czegoś n ierea lnego  i n ied a jącego  się w yczuć
1 zm ierzyć .

Jam es C lark  M axw e ll u rodził się w  E d yn ­
burgu 13 czerw ca  1831 roku. Jako uczeń 
szk o ły  średn ie j w  Edynburgu  —  w y ró żn ia ł 
się zd o ln ośc iam i do m atem atyk i. Co c ieka­
w e —  u w ie lb ia ł on p oe z ję  —  p isząc sam e­
mu w eso łe  w iersze. P o  ukończen iu  szk o ły  —  
p rzen iós ł się na un iw ersytet, a następnie 
s tu d jow a ł m atem atykę w  Cam bridge. Tam  
też wysunął się na d rug ie  m iejsce, ja k o  n a j­
lepszy  m atem atyk, zd ob yw a ją c  stypendjum .

P o  ukończen iu  stud jów , M axw ell zosta ł 
p ro feso rem  na un iw ersytec ie  w  Aberdeen, a 
następnie w  K o leg ju m  K ró lew sk iem  w  L o n ­
dyn ie. Stan zd row ia  zm usił po n ie jak im  
czasie M axw e lla  do udania się do S i t  
i p rze rw an ia  w yk ład ów , by  po  jak im ś cza ­
sie pow róc ić , ja k o  p ro fe so r  do Cam bridge 
M axw e ll na tem  stanow isku pozosta ł do 
śm ierci, k tóra  nastąpiła  w  lis topadz ie  1879 
roku. M axw e ll um arł, m a jąc  za led w ie  48 lat.

Zaw sze w esoły , dow cipn y , lub iący  n ie fra ­
sob liw y  nastrój, M axw ell, c z łow iek  o szla 
chętnym  charak terze  —  b y ł d la św iata je ­
dnym  z n a jw iększych  m atem atyków . K ie ­
dy  M axw e ll ogłaszał swe w iek op om n e od ­
k ryc ia  m ia ł za led w e i 33 lata  . . .  N au czy ł się 
on n a jp ierw  w szystk iego  o e lek tryczności, 
k tóra  stan ow iła  w  ow e  czasy m łodą gałąź 
w ied zy  —  następnie zabra ł się do p racy  nad 
rów n an iam i m atem atycznem i, by  u d ow od ­
nić św iatu istn ien ie e lek tryczn ych  fa l rad jo- 
w ych . W yk aza ł, że fa le  te m ogą posiadać 
ró żn e  d ługości i że szybkość ich  ro zch od ze ­
nia się jest rozm aita .

W z ią w s zy  pod  uwagę, że w  ow ych  c za ­
sach n ie is tn ia ły  żadne apara ty  do w y tw a ­
rzan ia  fa l  e lek tryczn ych  —  n a leży  uznać 
d z ie ło  M axw ella  godnem  podziw u , ^est to 
n a jw ięk szy  trium f, ja k i k ied yk o lw iek  os ią ­
gnęła m yśl ludzka.

W  23 lata  po gen ja ln em  stw ierdzen iu  Max- 
w e lla  —  H ertz  zd o ła ł nadać p ierw sze  fa le  
ra d jo w e  na od leg łość  k ilku  m etrów  w  sw ej 
p racow n i. O scy la tor H ertza , p ro to typ  w sp ó ł­
czesnej s tac ji n adaw czej ra d jo w e j, składał 
się z c ien k iego  p ręta  m eta low ego , za k o ń czo ­
nego  po  obu stronach dw iem a ku lam i r ó ż ­
n e j w ie lkośc i. D w ie  jed n ak ow e  części apą- 
ra lu  ustaw ił H ertz  w  jed n e j lin ji, tak, że 
m n ie jsze  ku lk i, osadzone na prętach zn a j­
d ow a ły  się w  n iew ie lk ie j od sieb ie o d le g ło ­
ści.

Z a łą czyw szy  do oscy la tora  cew kę induk-

Ryc. 1. przedstaw iająca dzia łan ie  iampy 
radjowej.

P R Z E R W A  
I S K R O W A

= 0  Oń

C E W K A  I N O H K T O R O W A

O scylator używany przez Hertza.

Rezonator H ertza .
(Schematy z dzieła E. H. Chapmana: ,,Radio") .

to row ą . H ertz  ład ow a ł go  e lek trycznością . 
Podczas, gd y  jedna strona ład ow a ła  się d o ­
datn io  —  druga nasycała się u jem nie. P o ­
n iew aż proces len nie m ógł c iągnąć się w 
n ieskończoność, gd yż is fn ie je  granica, w  k tó ­
re j zam yka się ilość  ładun ków  e lek trycz-! 
nych w  oscy la torze , p rze to  po pew nym  cza ­
sie m iędzy  ku lkam i oscy la tora  zaczęły  p rze ­
skak iw ać iskry.

H ertz, k ieru jąc  się ośw iadczen iem  M ax- 
w ella , k tó ry  pow ied zia ł, że k ied y  p rze w o d ­
nik, n a ład ow an y  e lek tryczn ośc ią  rozładu je  
się szybko —  'w ó w c za s  b ędzie  on w ysy ła ł 
w e  w szystk ie j?  k ierunkach  fa le  e lek tryczne, 
sp row ok ow a ł to  rozładow an ie . T era z  trzeba 
b y ło  s tw ie rd zić  p rak tyczn ie  istn ien ie p ęd zą ­
cych w  lab ora to rju m  fa l z szybkością  św ia ­
tła, jak  p ow ied z ia ł M axw ell —  zapom ocą 
innego aparatu.

Zagadn ien ie  to, na jtru dn ie jsze  z jak iem  
m ia ł do czyn ien ia  H ertz, ro zw ią za ł on w  ten 
sposób, że k aw a ł drutu, zakoń czon y  k u lka­
m i, nag ią ł w  kszta łc ie  p ierścien ia, z tem, że 
ku lk i na końcach  drutu om al d o tyk a ły  s ie­
bie. P rzy rzą d  ten zosta ł n azw an y rezon a to ­
rem  i stał się p ierw szym  odb io rn ik iem  ra- 
d jow ym  na św iecie.

Gdy H ertz  zb liża ł rezon ator do o scy la to ­
ra, m ięd zy  ku lkam i p ierw szego  odb iorn ika  
p rzesk ak iw a ła  rów n ież iskra. Ł a tw o  sobie 
w yob ra z ić  radość H ertza  na w id ok  udane­
go  zam ierzen ia .

Po  tem p ierw szem  odk ryc iu , nastąp ił ca ­
ły  szereg dośw iadczeń , k tóre  po k o le i w y k a ­
za ły  słuszność p rzep ow ied n i M axw ella . F a le  
e lek tryczn e  w y k a zyw a ły  zu pełn ie  podobne 
w łasności, jak  św iatło .

W  ow ym  w czesnym  okres ie  rad ja , w  k tó ­
rym  w ie lu  ju ż uczonych  za jm o w a ło  się za ­
stosow an iem  p rak tyczn em  fa l e lek trycznych , 
n a jb a rd z ie j d ram atyczna h is to rja  d o tyczy  
D aw ida  E. Hughesa, k tó ry  m a jąc  23 lata, 
dokon ał sw ego  p ierw szego  w ie lk ieg o  w yn a ­
lazku. B ył to te le g ra f p iszący, k tóry  odrazu  
zd oby ł sob ie uznan ie i do dziś ma zastoso­
wanie.

D rugim  w yan ala zk iem  Hughesa, b y ł m i­
k ro fon , skonstruow any w  roku  1878 i de­
m on strow any w  rok  potem  w L o n d yn ie . M i­
k ro fo n  ten nad w y ra z  czu ły, p rzy c zy n ił sdę 
do n ieb y le jak ieg o  od k ryc ia  Hughesa. R ea ­
gow a ł on m ian ow ic ie  na d źw ięk i, p och od zą ­
ce od p rzy rzą d ó w  e lek trycznych , do k tó ­
rych  nie b y ł w ca le  w łączon y . —  H ughes 
skonstruow ał au tom atyczn y n ad a jn ik  i d o ­
p ro w a d z ił do tego, że odb io rn ik iem , k tó ry  
składał się z te le fon u  i m ik ro fon u  —  w y ­
k ryw a ł sygna ły  na od leg łość  do 500 m.

Hughes b y ł p rzekonany, że ma do c z y n ie ­
n ia z e lek tryczn em i fa lam i p ow ie trza . U cze ­
ni jednak  odn ieśli się do od k ryc ia  bez p rze ­
konan ia  i w  ten sposób zah am ow a li ro zw ó j 
rad ja .

H ertz badał fa le  ra d jo w e  w  roku 1887, j e ­
dnak ju ż  w  roku 1879 D aw id  Hughes w ie ­
d z ia ł o ich  istn ien iu i w y k ry ł je  za p om o­
cą swego, ileż ra zy  d oskon a lszego  i b a rd zie j 
czu łego  aparatu odb iorczego .

Od czasu dośw iadczen ia  H ertza , św iat 
n au kow y za ją ł się g o r liw ie  odk ryc iem . W  
w ie lu  lab o ra to rja ch  E u rop y  i A m eryk i r o z ­
le ga ły  się trzask i isk ier e lek trycznych . Na 
w id ow n i, z ja w ia ją  się d ługim  k orow odem  
p ion ierzy , k tó rzy  p ow odu ją , że zw o ln a  ra d jo  
p rzesta je  b yć  instrum entem  labora tory jn ym ,' 
a zaczyn a nab ierać p rak tyczn ych  w a lo rów .

Sygn ały  ra d jo te leg ra fic zn e , słyszane są na 
coraz to w iększe  od ległośc i. W  roku  1894 
Lod ge  za pom ocą detek tora , opa rtego  ną 
zasadzie  B ran ly ‘ ego  i u lepszonego, p o tra fił 
w y k ry ć  fa le  e lek tryczne , w ysy łan e  oscy la ­
torem  H ertza  na od leg łość  800 m!

P op rzez  ustaw iczne w ysiłk i, u lepszen ia, 
n ow e pom ysły  i p rzy rząd y  w io d ła  żm udna 
d roga  do n a jw ażn ie jszego  w yda rzen ia  dla 
rad ja  w  roku  1899, k ied y  to M arcon i zbu ­
d ow a ł p ierw szy  nada jn ik  s tro jon y. Za p om o ­
cą tego aparatu  M arcon i nadaw ał sygna ły  
ra d jo w e  na coraz w iększe  od ległośc i, a w  r o ­
ku 1901 p od e jm u je  p róbę p rzesłan ia  sygna­
łów  ra d jo w ych  p rzez A tlan tyk .

W  N o w e j Fu n lan d ji, k tóra  stanow i n a j­
b liższy  punkt po s tron ie  am erykań sk ie j uda 
ło się M arcon iem u w ypu śc ić  w  p ow ie trze  
la taw ca , do k tó rego  p rzym ocow an a  była  an-j 
lena o d ługości 170 m. An tena ta b y ła  po j 
łączon a  z aparatem  odb io rczym . 1 2  grudnia 
1901 roku, w  połudn ie usłyszano w reszc ie  
nadany, specja ln ie  d la M arcon iego  znak, 
k tó rym  b y ła  lite ra  „S “ .

K reska, kreska, kreska... Tak , b y ł to sy ­
gnał, n adaw an y z Poldhu  do K o rn w a lji. 
A tlan tyk  zosta ł zd ob y ty  p rzez rad jo te legra - 
f ję l  M ożna sobie ła tw o w yob ra z ić  radość 
M arcon iego  i je g o  dwu asystentów , k tó rzy  
na ziem i n ow o fu n lan dzk ie j, odebra li p ierw si 
na św iecie  sygn a ły  ra d jo w e  na tak znaczną 
od ległość. Stało się to w  czternaście  lat po 
odk ryc iu  fa l e lek trycznych .

D alsze sukcesy n astępow ały  szybko je ­
den po drugim . W  roku  1902 depesze ra d jo ­
w e odb iera ły  ju ż statki na m orzu. W  1903 
roku  p rezyden t R oosevelt p rzes ła ł p rzez  ra ­
d jo  p ozd row ien ia  k ró lo w i E d w ard ow i VII...
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Bi let  czeskiego przemysłowca,  który  straci ł  mają tek na giełdzie.

( U .

Ć & A * - * ------

ć & s,

*  jŁeriyć, t c c c ^

o-eJi&o-Ąe-A--- . ___________

Oto próbka łistu artystki  z ru jnowanej  
przez nieopatrzną grę na giełdzie.

T y p o we  pismo pechowca.
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AUTORYZOWANE TŁUMACZENIE JANA M ALESZEW SKIEGO

18 AS

Pew ien  znany dzienn ikarz w iedeński, zna­
ny jest z  tego, że zupełnie nie zw raca uwagi 
na sw oje  ubranie, co n ieraz w prow adza  go 
w  k łop otliw ą  sytuację. P ew nego  razu posta­
naw ia udać się na w y tw o rn y  bal reprezen­
tacy jny : ko led zy  redakcy jn i pom aga ją  mu 
p rzy  ubieraniu się. F rak  leży  jak  ulany, la ­
k ierk i lśnią się jak  gw iazdy, koszula czaruje 
sw oją  bielą, pom im o to w yraża  dzienn ikarz 
ciągle  sw o je  pow ątp iew an ie , co do swego 
sukcesu i o czeku je  „w p ad u n k u “ . A b y  usunąć 
wszelk ie m ożliw ośc i jak ie jk o lw iek  katastrofy, 
ko led zy  redakcyjn i... za w ija ją  go w  papier, 
na k tórym  drukuje się dzienn ik  i zaw ożą 
go, jak  jakąś figu rkę porce lanow ą na bal. 
W  hallu, sali ba low e j, dzienn ikarz staje 
przed lustrem  i jest m im o w szystko zach w y­
cony sw oim  w yglądem , zauw aża jedn ak ,/ że 
fry zu ra  je go  n ie jest w  porządku . G ładzi się 
w ięc  po g łow ie , a następnie popraw ia  coś 
przy koszu li i naraz tow arzysz jego  wpatru­
je  się p rze rażon y  w  sw ego  p rzy ja c ie la . O ka­
zu je się, że dzienn ikarz m ia ł b rzydk i zw y ­
cza j w ycieran ia  p ióra  o sw ó je  w łosy  i p rze­
jechaw szy d łon ią po g łow ie , posm arow ał so­
b ie ręce atram entem , k tóry  następnie osiadł 
na jego  gorsie  frakow ym . B ył to dziw ny 
trium f dla pechow ca: „A  w idzisz, że jednak 
m i się coś p rzydarzyło , gd yż  mam dziw n e­
go p ech a !" —  m ów i do swego przyjacie la .

Gdy w  poprzedn im  w ypadku  atram ent stał 
się źród łem  fata lnego wypadku, zobaczym y 
w  następnym , że nawet zło to  m oże stać się 
przekleństw em  dla pechowca. Pew ien  p rze­
m ysłow iec  w iedeński starał się od  d łuższe­
go  czasu o e fek tow n y i p iękn ie brzm iący  ty ­
tuł. Zawsze jednak  coś w ch odz iło  w  drogę 
i nie m ógł dojść do w ym arzonego  celu. A ż 
pew nego razu czyta  w  u rzędow ym  dzienniku, 
że Jego Cesarska i K ró lew ska M ość raczyła 
mu nadać tytu ł cesarskiego radej-. O czyw i­
ście prosi 0 1 1  zaraz cesarza Franciszka Jó­
zefa  o audjencję, aby mu podziękow ać za od ­
znaczenia. Gdy mu ją  jedn ak  przyrzeczono, 
nasz pechow iec p rzeżyw a  ciężką walkę, p rze­
czuw ając, że w  tej, tak w ażn e j chw ili, na- 
pew no mu się coś fata lnego  w ydarzy . W koń - 
cu nadchodzi dzień audjencji i p rzem ysło ­
w iec  zna jdu je  się w- salonie audjencjonalnym  
w  obliczu  cesarza Franciszka Józefa. Gdy 
jednak w ykon u je  p rzep isow y głębok i ukłon, 
w y la tu ją  z je g o  k ieszen i zło te  p ien iąd ze  i z 
głośnym  b rzęk iem  toczą  się po posadzce. 
Cesarz, n iespodziew a jąc  się tak iego  in cy ­
dentu, odw raca się od pechowca, podchodzi 
do okna i rozz łoszczony bębni palcam i po 
szybie. A u d jen cja  koń czy  się n iełaską: p e ­
chow iec  powraca" n ieszczęś liw y i złam any.

W sp ó ln ą  cechą w szystk ich  pech ow ców  jest
c.bawa p rzed  z łośc iw ościam i losu, o raz p r z e ­
konan ie że napew no spotka ich coś p rzyk re  
go. P esym izm  ten i depresja u jaw n ia  się ju ż 
od w czesnych  lat w  ich p iśm ie: jest ono shar- 
m on izow an e ze zm ęczonym , m ało elastjmz- 
nym  chodem . Na późn ie jszy  ro zw ó j c z łow ie ­
ka w p ływ a ją  za zw ycza j ju ż  p rzeżyc ia  s zk o l­
ne: je że li p ozn am y m ł o d o ś ć  tych ludzi 
s tw ierdzim y, że z osiem dziesięciu  w yp a d k ów  
na sto, lu d zie  ci, k tó rzy  p ięć ra zy  św ietn ie  
się p rz j-gotow-ali do egzam inu, stanęli przed 
tablicą egzam in atora  w łaśn ie  w tedy, k iedy  
n ie m ogli się p rzy ło ży ć  do nauki. Gdy nau­
czyc ie l zada ł takiem u p ech ow cow i pjdanie, 
na które m og ły  być  dw ie  odpow iedz i, pech o­

w iec  oczyw iśc ie  sięgnął do n iew łaśc iw e j. Gdy 
jeden  jed yn y  raz starał się w y ją tk o w o  oszu­
k iw ać  podczas p racy szkoln e j zosta ł o c zy ­
w iście  zdem askow any. N ie  potrzeba w y liczać  
tutaj w ięce j w ypadków , w ysta rczy  zaś po­
w iedzieć, że począ tk iem  sery j pechow ych  
w ydarzeń  jest zaw sze jak iś  w yb itn ie js zy  w y ­
padek. P ech ow iec  nie m a jąc zau fan ia  do sie­
bie sam ego, b rn ie  potem  coraz dalej.

Z godn ie  z in o jem i dośw iadczen iam i uspo­
sob ien ie pechow ca b yn a jm n ie j n ie  jest n ie ­
u leczalne: i tu p ism o w-skazu je w łaśc iw ą d ro ­
gę, p row adzącą  do w y leczen ia . Podczas m o je ­
go  ostatn iego pobytu  w  P rad ze  poznałem  p ew ­
nego  dzienn ikarza, k tórego  p ism o w y k a zyw a ­
ło  w szystk ie k las j’czne cechy pechow ca. N ie

zna jąc je go  życ ia  b liże j, p rzedstaw iłem  mu 
je  szczegó łow o  w raz z je go  p rzyk rem i p r z e j­
ściam i i n iepow odzen iam i. Na w szystko  po­
takiw ał, sp rzec iw ia jąc  się jed yn ie  m ojem u 
tw ierdzen iu , że do m ieszkan ia je g o  n ie w p a ­
da, ani jeden  p rom ień  słońca, tw ierdząc, że 
p rzeciw n ie  p ok ó j je g o  posiada popołudniu 
pełne św iatło.

—  W  takim  razie  n iem a pana n igdy p op o ­
łudniu w  dom u i siedzi pan w  tym  czasie 
w kaw iarn i. Z d a je  m i się, że jednak  p rze ­
konałem  go, aby p rzes iadyw a ł w ięce j w  d o ­
mu i korzysta ł z p ięknego  słońca.

N iek tó rzy  pechow cy, k tó rzy  się do m nie 
zgłaszają, są jedyn ie  m ora lnym i in w a lid a ­
mi, natom iast są tacy, k tó rzy  nie w ied zą  
wcale, iż są typ ow ym i pechow cam i. Z w ła ­
szcza podczas m o jego  ostatn iego pobytu 
w  B erlin ie  spotkałem  w ie le  takich  osób: by li 
to  p rzew ażn ie  ludzie  tańczący na w u lkan ie 
g ry  na g ie łd zie , k tóra ob ję ła  najszersze w a r­
stwy. Spotkałem  tam  pew ną dam ę, k tóra 
zdaw ała  się być u szczytu sw ego p ow od ze ­
nia ży c iow ego , posiadała wspan iałe tualety, 
odbyw ała  kosztow ne podróże , pośw ięcała  się 
w y tw o rn ym  i kosztow n ym  sportom . M im o to  
wszystko w yk a zyw a ło  je j  p ism o, że pow o- 

Ciąg dalszy na str. 2O-ej.



Feliks Parnell jako Faun.

~ r t  \ illa  „H a la m a " w  Zakopanem  stała się 
l / l  )  ° d  jak iegoś  czasu siedzibą sztabu 

głów n ego  —  głośnego w  kraju  i zagra ­
n icą Baletu Parnella . Jak w iadom o, państwo 
P arn e llow ie , a w ięc  Fe liks  P a rn e ll i Z iz i 
H alam a za ło ży li sob ie pod Tatram i piękną 
i w ysoką „ga zd ów k ę ". T u ta j p rzygo tow u ją  
się now e „k am p an je " artystyczne, tu rodzą 
się p lany now ych  św ietnych  bata lij, zw yc ię ­
skich m arszów  po m iastach Polsk i, tu o g lą ­
dać m ożna zdobyte  tro fea  —  w  postaci p o ­
chwalnych, entuzjastycznych  recen zy j k ra jo ­
w ych  i zagranicznych .

Balet Parnella , choć n ie m a tytułu „ r e ­
p rezen tacy jn ego " —  reprezen tu je  godn ie ta ­
niec polsk i i to n ie od  dzis ia j. P rzed  k ilku 
m iesiącam i zb iera ł on ok lask i w  p rogram ie  
pełnym  inw en cji a rtys tyczn e j, z P arn ellem

Danuta Dymiszkiewicz w obrazie „Reduta".
Zdjęcia: Schabenbeck —  Zakopane.

i Z iz i H alam ą na czele zespołu. O becnie ba­
le t ten rozp oczą ł now e tournee po Polsce  
z ca łkow ic ie  odm iennym  program em . P o n ie ­
w aż Z iz i H alam a odp oczyw a  —  je j  m iejsce 
za ję ła  znana z poprzedn ich  w ystępów  Danu­
ta  D ym iszk iew iczów n a, k tó re j ta lent okazu je  
nieustanny ro zw ó j. D oskonałych  partnerów  
zna lazł P a rn e ll w  osobach dw óch  m łodych  
tancerzy T. W o liń sk iego  i K. M aciaszczyka. 
W o liń sk i zd oby ł szczegó lny ap lauz w  zabaw ­
nych num erach o zacięc iu  groteskow ym . — . 
T rzeba  w reszcie  w ym ien ić  p iątą z paczk i Par- 
n e llow e j —  I. Zem brzuską.

Parn e ll um ie zaw sze nadać zespo łow i p ięt­
no sw ej indyw idualności, a zarazem  w y d o ­
być z poszczegó lnych  artys tów  w łaśc iw e im  
zdolności. A  że sam siebie n ie oszczędza, w y ­
stępując p raw ie  w e wszystk ich  num erach —  
trzeba p od ziw iać  en erg ję  i żyw otn ość w y b o r­
nego tancerza i baletm istrza.

W  n a jn ow szym  p rogram ie  zauw ażyć się go ­
dzi w p row adzen ie  jak o  akom panjam entu do 
tańca —  p łyt, nagranych  p rzez n a jw yb itn ie j­
sze s iły  m uzyczne. W  ten sposób Parn e ll 
u m ożliw ia  publiczności słuchanie d z ie ł Szo- 

! pena, Paderew sk iego , Liszta...
D o na jc iekaw szych  num erów  program u za- 

. lic zyć  trzeba w izy jn o -n astro jow ą  „F a n ta z ję  
P o lsk ą " (muz. P ad erew sk iego ), groteskowre 
„F re sk i eg ipsk ie", „R ap sod ję  w ęg ie rską " 
(muz. L is z ta ), p oryw a jącą  p a tr jo ty c zn ym ro z ­
m achem  „R ed u tę " (d o  „E tju d y  rew o lu cy j­
n e j"  Szopena w  w yk. P ad erew sk iego ), „ P o ­
połudn ie Fau n a " (muz. Debussy‘ego,, a w y ­
konanie taneczne P a rn e lla ), „ In te rm ezzo  
p iek ie ln e " (muz. Saint-Saensa) i „Bachana- 
l je “ , kończące się rozb rykan ą groteską.

Jarosław  Janowski.
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utjj dalszy ze str. 18-ej. 
dzen ie  je j  jest ty lk o  pozorem . W  p iśm ie tem 
o d b ija ! się n ie zw yk ły  n iep okó j, to też r a d z i­
łem  je j,  aby sw o ją  pełną w zruszeń  i n iep ew ­
ności egzysten cję  zm ien iła  na życ ie  sk rom ­

n iejsze, a le  b ezp ieczn ie jsze . N iestety  ła tw e  
życ ie  tak  ją  oszo łom iło , że  n ie usłuchała 
m n ie i by ła  bard zo  przerażona , gd y  ra d z i­
łem  je j,  aby z lik w id o w a ła  w szystk ie  sw o je  
p ap iery  na g ie łd z ie  i zakupiła  za nie jak ieś

ren tu jące się p rzeds ięb iorstw o. P ow tó rzy  
łem  m o ją  radę, chcąc p rzygo tow ać  ją  na m o ­
ż liw e  bankructw o, p ism o b ow iem  m ów iło  mi, 
że zaangażow a ła  się grubo ponad sw o je  m o­
ż liw ośc i i że spadek kursów  pozbaw i ją  m a­
jątku . P ism o te j k ob ie ty  jest n ieom a l ty p o ­
w e d la pechow ców . P rzesadn ie  duże lite ry  
stara ją  się podk reś lić  je j  dom niem aną w ie l­
kość i znaczen ie, m ałe jedn ak  lite ry , p och o ­
dzące z czasów , k ied y  b y ła  typow ym  p ech ow ­
cem , w skazu ją  na w ła śc iw y  b ieg  je j  losu. 
N iek tó re  z tych  lite r  są n ieom a l n ie do od- 
c y irow an ia , tak n ap rzyk ład  lite ra  „h “  w  s ło ­
w ie  „h a s t"  i lite ra  „n “  w  słowne „gesch rie - 
ben ", p rzy  innych  zn ów  b rak u je  ca łych  ich 
części, p isze n ap rzyk ład  „n ir “ , zam iast 
„m ir " .

N a jtyp o w s i p ech ow cy  to ci, k tó rzy  stosu­
ją c  w sze lk ie  środk i ostrożnośc i, upadek 
sw ó j za w d zięcza ją  d robn ym  o k o lic zn o ­
ściom . T ak im  to c z łow iek iem  b y ł p ew ien  fa ­
b rykan t z C zech os łow ac ji, k tó rego  poznałem  
w  B erlin ie . P ism o  je g o  zd radza ło , że  c iąg le  
za ję ty  b y ł m yślam i o  cy frach  i rachunkach. 
O św iadczy łem  mu na wstęp ie, że  gra  na gie ł 
dzie, co  go  n iezw yk le  zd z iw iło . Zapytany, 
skąd to  w iem , ośw iad czy łem  mu, że pism o 
je g o  w skazu je  na ro d za j „s za łu " c y frow ego . 
Zaraz też pozn ałem  z p ism a, że  ż y je  on obec ­
n ie jed yn ie  z g ry  na g ie łd z ie  p orzu c iw szy  p o ­
p rzedn i zaw ód . P rzypu szcza łem , że usłucha 
m o je j rady i p rzestan ie  grać na g ie łd z ie , stało 
się jedn ak  inacze j. N ieszczęśn ik  uw ażał, że 
nic mu n ie groz i, gd yż  p rzy ja c ie l je g o  by ł 
d y rek torem  banku i daw a ł mu odp ow iedn ie  
wTskazów k i. Gdy zob aczy łem  p ism o tego 
p rzy ja c ie la , tem b ard z ie j od radza łem  memu 
k lien tow i grę  na g ie łd zie , poznałem  bow iem  
za raz z tego  p ism a, że in ic ja to r  te j g ry  jest 
doradcą  d ru g ie j lub trzec ie j k lasy i b yn a j­
m n iej n ie m ożna na n im  polegać. L ecz k lien t 
m ó j n ie dał za  w ygran e, b y ł b ow iem  zbyt 
p rześw iadczony  o zdo lnośc iach  sw ego  p rzy ­
jac ie la , tem w ięcej, że  je g o  rady  b y ły  dotąd  
dobre. R ozm ow a  z m o im  k lien tem  n ie d op ro ­
w adz iła  do n iczego : k ażd y  z nas pozostał
p rzy  sw o jem  zdaniu . Dnia jedn ak  13 m a ja  
w y d a rzy ło  się n ieszczęście. Gdy w  dniu 16 

m a ja  w yg ła sza łem  w  B ern ie m ó j odczy t i p od ­
czas p rze rw y  daw a łem  w y jaśn ien ia  d z ien n i­
karzom , w ręc zy ł m i p o r tje r  kartę, na k tó re j 
skreślił ktoś w' pośp iechu następu jące słow a : 
„B ern o , 27 m a j 1927. T y lk o  d w ie  m inuty 
ro zm ow y ! T ó  co pan m i p rzep ow ied z ia ł 
w  B erlin ie  sta ło  się... O ddany W . K .“  L e d w o  
p rzeczyta łem  b ilet, a ju ż  au tor je g o  stał prze- 
dem ną: b y ł to  w łaśn ie  ó w  fab ryk an t czech o ­
s łow ack i, k tó rego  ostrzega łem  przed  grą  na 
g ie łd zie . W  k ró tk ich  słow ach  op o w ied z ia ł m i 
sw o ją  traged ję . P o le ga ła  ona na tem , że 
p rzy ja c ie l je g o  w łaśn ie p rzed  fa ta ln ym  p ią t­
k iem , zw an ym  p rzez g ie łd z ia rzy  „c za rn ym  
p ią tk iem ", ro zp o czą ł d łuższą p od ró ż  m orską. 
S traciw szy  w szystk ie  p ien iąd ze  zn a lazł się 
m ój k lien t w  Bern ie  na u trzym an iu  rodziny.

U padek z w y żyn  życ ia  w y d a rzy ł się ró 
w n ież p ew ne j s ław nej artystce b erliń sk ie j, 
k tó re j p rzy ja c ie l d orad za ł je j,  aby gra ła  na 
gie łd zie . Będąc z w ystępam i gościn n ym i w  
W iedn iu  od w ied z iła  m nie, chcąc się d o w ie ­
dzieć, czy  m a poczyn ić  w iększe  w k ład y  
w  grze  g ie łd ow e j, jak  je j  to radzono. D o tych ­
czas operac je  je j  na g ie łd z ie  k oń czy ły  się 
zaw sze pełnym  sukcesem. P ism o  je j  jedn ak  
w y k a zyw a ło  dob itn ie , że to p ow odzen ie  jest 
na ukończen iu , a zaczyna się pechow a serja. 
P rzep ow ied z ia łem  je j  z całą dokładnością , 
że s traci ca ły  sw ó j m a ją tek  i w szystk ie  d o ­
tychczas zdoby te  w  g rze  p ien iąd ze  i że je j  
bankier, k ieru jący  grą, jest w yb itn ym  p e­
chow cem .

W  rok  p óźn ie j o trzym a łem  od n ie j nastę­
p u jący  list: „M im o  pańsk iego ostrzeżen ia, 
k tóre  m i pan dał w  W ied n iu  podczas m ego 
ostatn iego pobytu  w  zim ie, speku low ałam  
w  da lszym  ciągu i straciłam  ca ły  m ó j m a ją ­
tek. T ym  razem  raz jeszcze  zw racam  się do 
pana o radę, p rzy rzeka jąc , że je j  usłucham.

( d n a  riatxxy nantanit.

Informacje i zapisy:

ATRAKCYJNE LETNIE 
WYCIECZKI MORSKIE

M A J -  S IE R P IE Ń

LUKSUSOWYMI MOTOROWCAMI

m/s „P IŁS U D S K I"  
m/s „B A T O R Y“

A N T W E R P I A  i L O N D Y N ,  S Z T O K H O L M  
I K O P E N H A G A , H ELSINKI, FIORDY NORWEGII

FRANCOPOL
WARSZAWA Mazowiecka 8 -  LWÓW, Plac Halicki 7 -  ŁÓDŹ, Piotrkowska 104 a 
POZNAN, Fredry 12 -  BIELSKO, 3 Maja 9 a — KATOWICE, Mielęckiego 10

2Vcz<2
p z ^ e p c z s c z c g

Jeden n ie rozw a żn y  ruch, ch w i­
la  s łabości i katastro fa  n ie ­
un ikn iona ! Tatern ik  m usi b yć  

p ew n y m  sw o ich  siŁ A le  zd ro­
w e  c ia ło  i s i ln e  n e r w y  p o ­
tr z e b n e  n a m  s q  r ó w n ie ż  

w  cod z ien n ym  życiu . 
Z a ch w ia n ie  s ię  r ó w n o w a g i  
fizycznej tub psych icznej p od ­
czas  p ra cy  m oże  także p oc ią ­
g n ą ć  za  s o b ą  n ie o b l ic z a ln e  
n a s tę p s tw a .  C h ro ń m y  s ie  
p rzed  tym ! Jak tatern ik  p rzed  

w yru szen iem  n a  w sp inaczkę .
i m y  p rzed  ro zp oczęc iem  

codzien n ej p ra c y  w zm acn ia j-

OYOMALTIME
w zm ocn i i Ciebie!
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apewne m in ie jeszcze w ie le  lat, zan im  
liis to rja  w y p o w ie  ostatnie s łow o  o 
czarow n icach  i zan im  rozw iązan ą  zo ­

stanie zagadka ich n iep raw dopodobn ych  ze ­
znań, składanych często bez przym usu, ja k ­
by d la p rzechw alan ia  się cudow nem i w ła ­
ściw ościam i, w  k tóre  w ie rzy ł n iety lko  ogó ł 
i sędziow ie , ale, co  n a jw ażn ie jsze, także 
one same.

P rzeg ląd a ją c  ak ta procesu M arji Orzec- 
k ie j, jed n e j z ostatnich czarow n ic, spa lo­
nych w  K rak ow ie  i rozpatru jąc  zeznania 
sam ej oskarżonej, s tw ierd zić  m usim y, że 
nosizą one na sobie p iętno n iezw yk łego  d ra ­
mat u * z tych  w zg lęd ó w  zasługują na w y ­
różn ien ie. Chodzi w  danym  w ypadku nie
0 cechy zew nętrzne, ałe o pew ne szczegóły, 
stanow iące w łaśc iw ą  treść przew odu sądo­
w ego, a pozosta jące  w  zw iązku  z duchowem  
„za łam an iem  s ię " czarow n icy , k tóre  było 
pow odem  procesu i je g o  sm utnego zakoń­
czenia.

M arja  O rzecka by ła  córką  stolarza ze 
Zw ierzyń ca , jednostką, tak pod w zględem  
duchow ym , jak  fizyczn ym , zupełnie p rze­
ciętną.

W p raw d zie  jeden  ze św iadków , przesłuch i­
wanych  na ratuszu w  zw iązku  z w y łoczo - 
nem  je j  dochodzen iem , zeznał, że „d z iew k a  
m iała zaw sze złe  oczy i rzucała u rok i“ , 
tw ierdzen ie  swe oparł jednak  ty lko  na je  
dnym  fakcie , trudnym  do ustalenia. W  m yśl 
je g o  słów , m ia ła dw unastoletn ia O rzeczan- 
ka spow odow ać śm ierć sw ej rów ieśn icy , H a ­
nusi G olonków nej, k tó re j zapow ied zia ła , że 
„n ie  p rzeży je  N ow ego  R oku“ . P on iew aż je ­
dnak wspom niana G olonkowna, rów n ie  jak  
je j  matka i brat, zm arli na cho lerę  po wy- 
je źd z ie  do W iśn icza  i w  ciągu ostatnich 
czterech m iesięcy p rzed  śm iercią  n ie u trzy ­
m yw a li z rod zin ą  sto larską żadnych stosun­
ków , oskarżen ie św iadka ostać się n ie m o ­
g ło  M usiało jedn ak  „coś  być na rzec zy “ , 
je ś li rod zic  M arji, m istrz sto larsk i Jacenty 
O rzecki p rzyznał, zapytan y przez jedn ego  
z ra jcó w  m iejsk ich, że córka  by ła  zawsze 
dziw n em  dzieck iem  i że w  późn ie jszych  la ­
tach zaczęto  je j  unikać, gdyż „m ia ła  długi 
ję z y k " . N ie  u lega w ątp liw ości, że zacny 
m istrz stolarski, w spom ina jąc  o d ługim  ję ­
zyku  córk i, chc ia ł p rzez te s łow a w yrazić , 
że  M arja  „m ó w iła  o n iepotrzebnych  rze ­
c zach ". N a leży  p rzy jąć, że w  pew nych  sy­
tuacjach córka  je g o  w ygłasza ła  sądy, k tóre 
się spraw dza ły, a pytana o radę, ostrzega ła 
przed  n iebezp ieczeństw em  tak trafn ie , ja k ­
by je  w id z ia ła  na w łasne oczy.

Czasam i b y ły  to  ty lko  pow iedzen ia , uw a­
żane za złośliw e. I  tak: stara K ocun iow a 
skarży ła  się s to larzow i, że M arja , odw ied za ­
ją c  ją  w  chw ili, k ied y  d o iła  k row y, m ru­
knęła pod  nosem : „M a ją  dużo  m leka, afc
1 tak  w k ró tce  zdechną". Co się rz ec zyw i­
ście stało.. Za lotną 
Józkę Stawiszcza- 
ków nę, k tóra gon iła  
c iąg le  za ch łopakam i 
i k tórą  m atka ła ja ła  
w  je j  obecności, bro 
n iła  te-mi s łow am i:
„N ie ch  lata... n iech 
lata... W szystk o  się 
skończy, k iedy  z ła ­
m ie n ogę“ . W  istocie 
n ie  upłynęło  dziesięć 
dni, a p rzepow iedn ia  
ziśc iła  się.

T ak ich  w ydarzeń , 
m usia ło  być w ięcej, 
je że li zw ażym y, że
0 ostrzeżen iach , k tó ­
re w ysz ły  za in tereso ­
w an ym  na korzyść, 
p rzew ód  sądow y n ie 
w spom ina. Bądź co 
bądź, zn a lazło  się 
sporo ludzi, k tó rzy  
ż y w ili  do M arji u ra ­
zę za n ieszczęścia
1 w ypadk i, w yw ołan e, 
ich  zdaniem , p rzez nią
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samą. Sąsiadki obu rzy ło  szczególn ie, że sto- 
la rzów n a  m ów iła  o m atce sw o je j, jak  o nie- 
boszce i op łak iw a ła  ją , jeszcze  na trzy tygod- 
dnie przed  śm iercią. Stara um arła w p raw d zie  
na puchlinę —  chorow a ła  ju ż  od d łuższego 
czasu, a le  k to w ie, czy  córka  nie rzuciła na 
n ią uroku? Sprawa w z ię ła  jedn ak  nadspo­
d ziew an ie  z ły  obrót, skoro  na ratusz w p łyn ę­
ło don iesien ie, poparte licznem i nazw iskam i 
i datam i.

N ieznany de la tor oskarżał w  nim  M arję  
O rzeczankę o w 'yraźne dyban ie na życ ie  b liź ­
nich, paranie się z szatanem  i szereg po­
tw orności, trudnych do sprawdzen ia. N ie 
udało się ustalić, k to  by ł ow ym  osk arży­
cielem , ale w  św ietle  późn ie jszych  zeznań 
w yda je  się w ie lce  p raw dopodobnem , jeś li 
n ie pewnem , że don iesien ie b y ło  d zie łem  
sam ej obw in ion e j, dokonanem  w  ciągu 
dw óch  tygodn i, k tóre  up łyn ęły  od  śm ierci 
Jaśka N ow in k i, je j  narzeczonego, czy  k o ­
chanka. Na oko liczn ość tę zw rócon o  uwa­
gę dop iero  po p ow roc ie  do K rakow a  księdza 
Janusza W in n ick iego , spow iedn ika  w  k la ­
sztorze Pan ien  N orbertanek, k tó ry  w yda ł 
n iety lk o  poch lebne św iadectw o o p row ad ze ­
niu się M arji, sąvego czasu je g o  pupilk i 
w  okresie, k iedy  d ziew czyn a  nosiła  się z za ­
m iarem  w stąp ien ia  do  k lasztoru  i uczyła się 
u n iego ukradkiem  łacińsk iego  alfabetu , lecz 
p rzedstaw ił także p róbk i je j  pisma, n iezw y ­
k le podobnego  do  u żytego  w  doniesien iu .

D la psychologa n a jb ard zie j in teresu ją- 
cem i będą zeznan ia  sam ej „c za row n icy " , 
z łożon e  na ratuszu w obec  burm istrza  i ra ­
d zieck iego  urzędu. In k w izy c ja , p rzep row a ­
dzona, jak  w  podobnych  w ypadkach  „totius 
com m unitatis instan tia ", m ia ła  na celu  od ­
p ow ied ź na trzy  zasadn icze pytan ia : czy

staw iona przed  sąd M arja  O rżecka jest 
„p ra w d z iw ą  c za row n icą ", „k to  ją  nauczył 
c za row an ia " i „kom u  szkodę sw em i cza ra ­
m i rob ie ła ? "

D obrow o ln a  in k w izy c ja  M arji O rzeczank i 
jest V jediyem  w ie lk iem  sam ooskarżen iem , 
złożon em  przez kob ietę, k tóra  pad ła  o f ia ­
rą  n iezrozu m ia łych  d la n ie j w ydarzeń . D la 
w ięk sze j p rze jrzystośc i streszczę je j  zezn a­
nia, k tóre, n iem  zdan iem , stanow ią p ew ne­
go  rod za ju  w y jaśn ien ie  dram atu. P om ijam , 
rzecz prosta, „g e n e ra lja "  oskarżon ej, gdyż 
w spom niano o  nich ju ż  poprzedn io .

Zda je  się, że b iedna kob ieta, k tó re j los 
narzucił ro lę  czarow n icy , n ie odrazu  zd a ­
ła sobie spraw ę z swych  n iezw yk łych  w łaś­
ciw ości. Jak d ługo była  dzieck iem , n ie za ­
stanaw iała się i nie rozm yśla ła  nad rzecza ­
mi, pozorn ie  bez znaczenia, a  k tóre  dop iero  
z czasem  zaczęły  ją  n iepokoić. O d tw arza jąc  
p rzeżyc ia  M arji na tle sądow ej „in te rroga - 
to re y " , na leży p rzy jąć, że ju ż  od  w czesnej 
m łodości m iew a ła  d ziw n e sny, odnoszące 
się do osób, k tóre  ż y ły  w  je j  o toczen iu  
i z k tórem i spotykała się bard zo  często. Sny 
te b y ły  tak barw ne i w yraziste, że n ie m o ­
gła o nich zapom nieć, a życ ie  w ydaw a ło  
się je j  chw ilam i ty lko  da lszym  ich ciągiem . 
D op iero  późn ie j spostrzegła, ku w ie lk iem u 
swemu przerażen iu , że odnoszą się one do 
fak tów , k tóre  u rzeczyw is tn ia ły  się dop iero  
w  przyszłości. R ozm aw ia ła  często z ludźm i, 
k tó rzy  m ie li zach orow ać  lub um rzeć, ulec 
na jrozm a itszym  p rzeciw n ośc iom  losu, zna­
leźć się w  now ych , n iep rzew idz ian ych  sy­
tuacjach, a w szystko to b y ło  je j  znane już 
ua tygodn ie  lub m iesiące p rzedtem  z m arzeń 
sennych. Czasam i ogarn ia ła  ją  groza, gdyż 
w id zia ła , jak  próżnem i b y ły  w ysiłk i b liźn ich  
i jak  beznadz ie jn ie  szam otali się w  sieci 
p rzeznaczen ia.

N ie  zaw sze m og ła panow ać nad sobą
i często zd radza ła  się z n ękającą ją  obawą. 
D obre  serce d z iew czyn y  chcia ło  pom óc
o fia ro m  losu, ostrzec je  lub p rzygotow ać ,
ale  zrozum ia ła  n iebaw em , że  s łow a je j  tłu-
iłiaczone są opaczn ie, p rzestrog i trak tow a ­
ne, jak  „rzucen ie  u roku", a p rzepow ied n ie  
klęski, jak  je j  w yw o łan ie . Z tą chw ilą  
uczuła się bardzo  sam otną i bard zo  n ie ­
szczęśliw ą. Zaczęła stron ić od  ludzi i szu­
kać w y jśc ia  z b łędnego  kręgu  ch orob liw ych  
m arzeń. W  tym  czasie —  lic zy ła  osiem na­
sty rok  życ ia  —  m ia ła  też zam iar w stąpić 
do  k lasztoru , zasięgała rady  księdza W in n ic ­
k iego  i pob iera ła  u n iego  naukę czytan ia  
i pisania. R zecz charakterystyczna , że n ie 
w spom nia ła  mu jedn ak  an'i s łów k iem  o 
sw oich  snach i w idzen iach .

M iała bow iem  ju ż w idzen ia . N iek ied y  
w  dzień  rob iło  się je j  c iem no p rzed  o czy ­
ma, a k iedy  p rzytom n ia ła , z ja w ia ł się 

obraz, p rzedstaw ia ­
m y  za zw ycza j jak ieś  
tragiczne w ydarzen ie. 
K ied y  po raz p ie rw ­
szy zd a rzy ło  się je j  
coś podobnego  i k ie ­
d y  p rzechodząc ko ło  
za grod y  szew ca K o la ­
sy u jrza ła  d om  je go  
w  p łom ien iach , ani 
p rzez m yśl je j  nie 
p rzeszło , że jes t to 
w iz ja  pożaru , k tóry  
m ia ł pow stać w  dw a 
m iesiące p óźn ie j. Jej 
k rzyk i p rzerażen ia , 
p łacz i w o łan ie  o ra ­
tunek zw ab iły  sporo 
ludzi, a k ied y  udało 
się d z iew czyn ę  uspo­
ko ić , k ied y  spostrze­
gła, że dom  szewca 
stoi na sw o jem  m ie j­
scu, tłum aczen ia  b ie ­
daczk i zosta ły  ź le  z ro ­
zum iane. K olasa  o d ­
g ra ża ł się okropn ie, 
a z ust je go  żon y  pa-

oczo wyglądad z, Zoólu!
Jakie piękne uczesanie, jak ślicznie połys­
kują Tw o je  włosy —  siostra moja mówi, 
że jesteś godna zazdrości!”  —  "W łosy  
moje były zawsze dumą mojej matki, 
gdyż od dzieciństwa pielęgnowała je  szam­
ponem, który uważała za najwłaściwszy: 
"Bez Mydła” Czarna główka!”

"B ez M ydła" Czarna główka stoi zawsze 
na wysokości ostatnich badań nauko­
wych. Jest niealkaiiczny, nie pozostawia 
osadu wapiennego na włosach. Śliczny 
połysk, trwałe uczesanie — oto  cechy 
zdrowych włosów, pielęgnowanych szam­
ponem "B ez  M ydła”.

W  2 odmianach: do ciemnych i jasnych 
włosów. Cena 40 gr. za torebkę. O ba 
gatunki są również w  płynie.

, ^ y o ł a ;  a  m  p  q  n  c X * r n ^ ó * k a
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d ło  po raz p ierw szy  pod adresem  M arji s ło ­
w o  „c za row n ica ".

B yw a ły  dni, k iedy  M arja  p łaka ła  go rzko  
i narzekała  na dręczące ją  zm ory . Z w ie rz y ­
ła się naw et m atce, a le  ta prosta kob ieta 
w yśm ia ła  ją  ty lko , w zrusza jąc  ram ionam i. 
,Sen m a ra " —  p ow ied zia ł je j  rów n ież na 
poc ieszen ie  m łody  żak, Stefan Kaszte ln iak , 
z k tó rym  poznała się w  czasie procesji B o­
żego  C ia ła i k tórem u opow iad a ła  o swoich 
troskach. A le  i w  stosunku do n iego  sny 
je j  okaza ły  się p roroczem u I  je g o  n ie p o ­
tra fiła  uchron ić przed  śm iercią.

N ie  p o tra fiła  też ostrzec p rzed  nią bała- 
k arza  Lau ren tego, d z iad a  p rzyd rożn ego  
M aćka, sąsiadów  K rop id łę  i W yżyga lsk iego , 
k ośc ie ln ego  od św. Salw atora, a przede- 
w szystk iem  w łasnej m atki. N ieszczęśc ie  ro ­
dzinne op łak iw a ła  w  chw ilach  pow odzen ia , 
a każde radosne zdarzen ie  budziło  w  n ie j 
lęk , gd yż p rzypom in a ła  sobie, że po nim  
p rzy jd ą , je j  ty lk o  w iadom e, trosk i i udrę­
ki. B yła „p ra w d z iw ą  c za row n icą ", gdyż, jak  
to w ied z ie li m ieszkańcy Z w ierzyń ca  w y m y ­
ślała naw et „śn ieg i, m rozy , deszcze, grady, 
u lew y i insze n iepo trzebn e lu dziom  rzec zy ".

Jeśli u p rzytom n im y sobie, że biedna 
d ziew czyn a  ży ła  w  ostatnich latach racze j 
w iz jam i, n iż rzeczyw istośc ią  i że  w id zia ła  
p rzew ażn ie  „n ieszczęśc ia ", to los je j  był 
w  k ażd ym  razie  godny politow an ia .

Z w iosną 1684 r. nastała jedn ak  w  uspo­
sobieniu  M arji zm iana na lepsze, a p rzy ­
czyną  te j zm ian y b y ł sen p roroczy , jeden  
z n'ielicznyC5h snów  w  czasąjch ostatnich, 
k tó ry  nie p rzyp ra w ia ł b iedn ej „ ja sn o w id zą ­
c e j"  o posm ak goryczy .

Śniło się je j,  że pod  m urem , oka la jącym  
kośc ió ł św. Salw atora , spotkała m łodz ień ­
ca, k tó rego  pokochała . M arzen ia  senne dały 
d z iew czyn ie  tym  razem  pew ność szczęścia. 
N ic  też d ziw n ego , że m yśla ła  od ląd c iągle  
o te j b ło gos ław ion e j chw ili, k ied y  ziszczą  
się je j  p ragn ien ia  i k iedy u jrzy  po  raz p ie r ­
w szy  w yśn ion ego  kochanka. M inęło  jednak  
k ilk a  tygodn i, M arja  odbyła  szereg space­
ró w  pod kościół, zan im  z ja w ił  się on... Ja­
siek  Now inka.

B y ł to  w ęd row n y  cze ladn ik  stolarski, k tó ­
ry  p rzyb y ł do  K rak ow a  w  poszukiw an iu  
pracy. P rzys to jn y , w eso ły  ch łopak  musiai 
od  p ierw sze j ch w ili p rzypaść do  gustu w y ­
czeku jące j go  dziew czyn ie .

W n ik n ijm y  w  po łożen ie  M arji. M iała ju ż 
lat dw adzieścia  czte ry  i je ś li m ożna w ie rzyć  
ojcu , by ła  b ard zo  zgrabną dziewuchą. Z a ­
pew ne ch łopcy  ba li się je j  trochę; n ie  m ia­
ła p rzy ja c ió łek , a  głuche w ieści o „z łem  
spo jrzen iu " M arji m og ły  odstraszyć n ie jed ­
nego za lo tn ika . W zm ia n k i o je j  p rzy ja źn i 
z w yrostk iem , S tefanem  K aszte ln iak iem , d o ­
w o d z iłyb y  jednak , że n ie uw ażano je j  za 
n ieprzystępną. N a leży  przypuszczać, że sa­
m a M arja  c ie rp ia ła  w  skrytości ducha z po- 
w'odu sw ego  „d łu g ieg o  ję z y k a " ,  c zy  też 
„u roczn ych  o czu " i chciała czuć, m yśleć i p o ­
stępować, ja k  je j  rów ieśn iczk i. P ra w d z iw e  
kochan ie ! T y le  o n iem  s łyszała ! T y le  o n iem  
m arzy ła ! K ied y  poznała  Jaśka i k iedy 
sp raw d ził się je j  sen o m iłości, m usiała być 
p od w ó jn ie  szczęśliw a. ^ 'B y ł to  p rzec ież  n a­
p raw dę kochanek  „w y śn io n y ". Co w ięcej,
s łodk ie  uczucie, p rzepe łn ia jące  je j  serce,
d ow od z iło , że  jest- kobietą, jak  te w szystk ie  
m ieszczk i, có rk i /rzem ieślników  i w łościan , 
z k tó rem i spotyka ła  się codzien n ie  i k tórym  
m oże  zazdrościła .

Przypuszczam , że  sto larzów n a „zadu rzy ła  
s ię " w  n ow ym  czeladniku  i że  z  n a jro z ­
m aitszych  p ow od ów  uczucie je j,  zrazu sła­
be i n ieśm iałe „p o tężn ia ło  s topn iow o  i p rze ­
radza ło  się w  nam iętność"/ „C h od z iła  za  
nim , ja k  p ies " —  m ów iła  w  urzędzie  jedna- 
z sąsiadek. „A le  i on n ic gon ił z a innem i 
d ziew kam i...".

M inęła w iosna i lato.
T ru d n o  rozstrzygn ąć, co  się te ra z stało. 

Z w ie lk iem  prafcvd,opodobieńsltwem m ożna 
p rzy ją ć , że  M arja  zaczęła  m ieć znowu sny

F A B R Y K A  W  W A R S ZA W IE .
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i w iz je , odnoszące się tym  razem  do  Jaśka 
N ow in k i. W iz je  te ostrzega ły  ją  p rzed  kata­
stro fą , do  k tó re j p rzyszło  d op ie ro  w  jesien i. 
W ied z ia ła  z dośw iadczen ia , że n ie  m ożna 
ich lekcewaiżyć. P od obn e  p rzecz itc ia  m ie­

wała p rzec ież  ju ż  d aw n ie j i zaw sze sp raw ­
d za ły  się w  n ied ługim  czasie. W  danym  
wypadku  ch od z iło  jedn ak  o ży c ie  je j  Jaśka. 
C zyż w  żaden  sposób n ie m ożna w yb łagać 
go  od śm ierci?  C zyż n ie da się oszukać p rze ­
znaczen ia? Jeśli p raw dą  jest, że d z iew czy ­
na uciekała się od  rozm aitych  guseł, że zb ie ­
rała p rzy  księżycu  rosę z je s io n ó w  i że 
w  tym  czasie schw ytano ją  na różn ych  cza­
rod zie jsk ich  praktykach , to  b y ło  to chyba 
p rze jaw em  rozpaczy . K ochanka uratow ać 
m óg ł je j  zdan iem , ty lk o  cud. N ie  czuła się 
godną łaski B oże j, gd yż p ro rocze  swe sny

uw ażała ju ż m oże sama za d z ie ło  szatana 
Cóż pozosta ło  b iedaczce  innego, ja k  szukać 
zb liżen ia  się do czarta, jed yn ie  o d p ow ie ­
d zia ln ego  za je j  n ieszczęsne w id zen ia?  Cóż 
pozosta ło, jak  b łagać go  o darow an ie  je j 
Jaśka za cenę naw et w łasnej duszy? P rz e ­
cież ju ż  daw no była potęp ioną. Zeznan ie 
M arji n ie p rzem aw ia  w p raw d zie  za p r z y ję ­
c iem  te j h ipotezy, w y d a je  się ona jedn ak  
na jzupełn ie j uzasadnioną.

Dni i tygodn ie , d zie lące  b iedaczkę od  
śm ierci kochanka, m usia ły być dla n ie j jed- 
nem  pasmem m ęczarn i. W ied z ia ła , że k oń ­
czy się ju ż krótka ba jka  o szczęściu p rzy  
boku W ybranego m ężczyzny, a  czu jąc się 
bezsilną, odch odziła  n ie ledw ie  od zm ysłów . 
„O p ęta ł ją  szatan ", :„ciąga|ła ch łopa  na 
zabaw y i rozpustę", „w łó c z y ła  się z Jaśkiem  
po n ocach " tak, że p ew nego  dn ia p rzyszło  
naw et do burdy w  dom u sto larzów . Bez 
w zg lędu  na to, co m ów iły  kum y, nagłą zm ia ­
nę w  usposobieniu d ziew czyn y  m ożna sobie 
tłum aczyć ty lko  chęcią „w y ży c ia  s ię " je d ­
nostki, k tóra  w ie, że n ied ługo w szystko  b ę­
dzie skończone. K ied y  c ia ło  N ow in k i p rzy ­
n iesiono do dom u sto larza  -—- u top ił się 
w  W iś le  podczas kąp ie li —■ na progu cze ­
kała M arja . Była, jak  m ów ion o , spokojna, 
a le B óg jeden  w ie , co d z ia ło  się w  g leb i 
je j  zb o la łe j duszy.

W  danych w arunkaeh p rzyszłość  p rzed ­
staw iała się je j  tragiczn ie . B yć w ieczn ie  
igraszką p roroczych  w idzeń , a nie m ieć m o ­
żności b ron ien ia  ludzi p rzed  n iebezp ieczeń ­
stwem ! P rzec ież  i Jasiek śm iał się, k ied y  
ostrzega ła  go przed  kąp ie lą  w  W iś le ! P r z e ­
c ież p rzy rzek ł unikać w od y , a zapom nia ł 
o z ło żon e j ob ie tn icy  lub św iadom ie  w yzw a ł 
los, aby udow odnić, że ob a w y  M arji b y ły  
n ieuzasadn ione! P rzekon an ie , że n ajb liższe  
tygodn ie  p rzyn iosą  je j  now e sny i w id ze ­
nia, że żyć  b ęd z ie  m yślą w  innym  św iecie, 
że teraźn ie jszość  uw ażać musi za n ierealną, 
to b y ło  ponad je j  s iły !

Ale, co  n a jw ażn ie jsze, w  duszy je j  n ie  b y ­
ło  m iejsca na nadzie ję . R ozpacz, czarna ro z ­
pacz trzym ała  n ieszczęsną w  swych  d ra ­
p ieżnych  szponach, n ie p ozw a la jąc  je j  
ochłonąć. Jeśli w  tym  czasie, za led w ie  w  
dw a tygodn ie  po śm ierci N ow in k i osk arżo ­
no M arję  O rzecką o „ c z a ry 1, a urząd ra 
dzieck i, op ie ra jąc  się na p isem nym  d on o­
sie, za rządz ił je j  u w ięz ien ie  i in k w izyc ję  
w  m yśl obow iązu jących  p raw  o w iedźm ach , 
to n ie jest to  z pew nością  p rzypadek . P r z e ­
w ód  sądow y w ykaza ł, że  oskarżen ie op iera  
się na fak tach , pozw ana p rzyzn a ła  „z e  
skruchą", że  jes t czarow n icą , a św iadkow ie  
p rzy to czy li oko liczn ośc i tak n iezw yk łe , tak 
n iezgodne z lu d zk im  rozum em , że w y rok  
m ógł być ty lko  jeęlen.

R zecz znam ienna, !„d ecre tu m  c r im in a le " 
w ydane zosta ło  na podstaw ie d ob row o ln e j 
in k w izyc ji. W  zeznan iach  O rzeczank i nie 
b y ło  „odm ien n ośc i m ow y, bo ja źn i, za jąka- 
nia, d rżen ia  etc., k tóre  czyn ią  d rogę  do 
m ęk i". N ic  też d ziw n ego , że w  spraw ie, to ­
czące j się m ięd zy  in styga łorem  z jedn e j, a 
obw in ion ą  z d ru g ie j strony, ustalono:

„ ż e  rzeczona  M arja  O rzecką, zapom ­
n iaw szy  łaski i d ob rodzieystw a  B osk ie ­
go, w a ży ła  się p rzec iw ko  p ierw szem u 
przykazan iu  Bożem u sgrzyszyć  y  ono 
przestąp ić, za żyw a ią c  po w ie lek roć  gu- 
s łów  czartow sk ich , aby zn a jom ków  sw o ­
ich p on iew o lić  p rzez urok i. T a k oż  c ze ­
ladn ika  Jana N ow in k ę, rod zon ego  w  
M iechojw ie, dyabekśkyem i sposobam i 
nakłaniała, żeby je j  b y ł pow o lny . T ed y  
sąd ław n iczy , p rzych y la ją c  sie do  usta­
w y , gd zie  pisze, iże  k ażd y  odszczyp ie- 
n iec od W ia ry  Ś. Chrześcijańsk i ma 
być ogn iem  karany, tąsz śm iercią  y  c za ­
row n ik  zg inąć ma, skazuie obw in ioną  
M arję  Orzecką, aby beła w ed ług p raw a 
spa lona".

Co stało się w  dniu 18 październ ika  R o­
ku Pańsk iego  1684 na M a łym  Rynku, czy li 
jak  go  w ów czas  n azyw an o  „R yn ku  tan­
d ety ".
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Helena Grossówna, znana aktorka filmowa, ulubienica publiczności.
F ot. H .  Z a le w s k a  —  lF a r sz o w a .

—y.,1 \ idywałem ją na ekranie. Słyszałem o niej wiele. Ale nie znałem je j osobiście 
t/l I  i nie wyobrażałem sobie je j w życiu codziennem. Tak, przyznaję się do tego. 
V V y  Czasem żałowałem, że nie miałem sposobności być przedstawionym tej m iłej 
dziewczynie z ekranu. Obiecywałem sobie, że gdy kiedyś poznam Helenę Grossównę — 
powiem jej, że gdyby miała reżysera na wielką skalę, powiedzm y Vidora czy Clair‘a, by­
łaby sławą światową.

Myślałem, że gdyby ta aktorka urodziła się we Francji czy Ameryce —  byłaby już dziś 
znaną całemu światu Chciałem też przy spotkaniu palnąć aktorce kilka komplementów 
w podzięce za miłe chwile w kinie, kiedy mogłem ją oglądać na ekranie.

Tymczasem stało się tak, że kiedy wreszcie zupełnie niespodziewanie przedstawiono 
mnie Grossównie —  nie powiedziałem je j nic z zamierzonych rzeczy, które łatwo m ogły­
by wydać się zdawkowemi frazesami w stosunku do „aktorki bez szminki". To co m y­
ślałem o Grossównie i o czem je j powiedzieć chciałem —  mogło się odnosić do postaci 
znanej wyłącznie z ekranu czy mdłych wywiadów.

Dzieje się tak. że słysząc o kimś, znając prace i dzieła kogoś —  człowiek urabia sobie 
o tym kimś opinję. W tedy w wyobraźni powstaje obraz nieznanej osoby, który w zesta­
wieniu z żywą sylwetką pozostać musi w niezgodzie.

Zdarzyło mi się naprzykład kiedyś poznać pewną panią, która czytując moje rzeczy — 
doszła do niezłomnego przeświadczenia, że życie obeszło się ze mną niełaskawie, że jestem 
nieszczęśliwcem nie znającym jaśniejszego promyka —  poproslu rozbitkiem...

Pani ta nalegała1 na wspólnych naszych znajomych, by ją ze mną poznano i w  swej 
niewątpliwej dobroci obiecywała pocieszyć mnie za wszelką cenę...

Nie muszę chyba dodawać, że to wyobrażenie nie odpowiada prawdzie. Lubię się

śmiać, słuchać dobrych kawałów 
Lubię sobie kpić z wielu rzeczy. 
Mam tylko podobno ponurą gębę 
i czasem napiszę niewesołą historję.

Tak więc kontrefekt mój w  w yo­
braźni owej pani okazał się zupeł­
nie niepodobny do mnie. Tak samo 
przedstawiała się rzecz z moim o 
Grossównie wyobrażeniu, wyznaję 
to ze skruchą.

Myślałem sobie: No tak! Milutka, 
wesolutka, przyjemniaczek psia- 
koś, a zbliż się do niej —  to się 
nadmie, funfy zacznie stroić.. 
Gwiazda!... Pewno dorożką nie je ź ­
dzi, bo koń tyłem się obraca do 
pasażerów, tramwaj uważa za coś 
bardziej poniżającego, jak w ięzie­
nie... gdzie pakowali za długi. Pe­
wno delikatne to. Nadskakiwać ka­
że. Pewno grymasi. Tualety, kosme­
tyki po 80 złotych za słoiczek, la­
tem tylko Biarritz. Zdziw iona pyta: 
krajowe? Jakżeż to się nosi... ni­
gdy nic używałam!...

K iedy Grossówna podała mi 
pierwszy raz rękę nie chciałem 
wierzyć, że to ona —  ta z ekra­
nu. Elegancka, skromna sylwetka. 
Nic napuszonego. Uśmiechnęła się 
szczerze. Powiedziała zdaje się, że 
je j „m iło".

Miejsce w nabitej kawiarni by­
ło okropne. Mały stolik wciśnięty 
między siedzących. Popatrzyłem 
na aktorkę zafrasowany. Ale ona 
nie. Cieszy się, że jest ciasno, że 
przyjemnie, że sobie pogadamy 
Podnosi palcem kapelusz z czo 
ta i zabiera się d o oranżady. 1 
wciąż się uśmiecha. Ale wcale nie 
łaskawie, ale poprostu i serdecz 
nie. A ja wiedziałem, że przyszła 
tu wraz ze znajomymi wprost z 
pociągu, i że napewno musiała 
być zmęczona jak licho.

W ydało mi się to wszystko po­
dejrzane. W ięc  zamilkłem, w topi­
łem w panią z kapeluszem na 
czubku głowy —  badawczy wzrok 
i przybrałem postawę wyczekują 
cą i nieufną. Pomyślałem sobie: 
Czekaj kochaneczku —  jeszcze się 
okaże jakaś ty „m iła"... Nie w y ­
dawało mi się jakoś, aby pown- 

D o lrończenie na sir. 31-ej.



Na lewo od góry: Poszczególne fazy „montowania" fryzury na portrecie przedstawiają się 
następująco: mistrz grzebienia Geno, rysuje według fotografji portret klientki... — nakła­
da na rysunku misterne loczki... Gotową fryzurę przykleja do portretu... — A  teraz 
przykłada znów inną fryzurę, by porównać je j efekt... —  Gotowe fryzury Geno pokazuje 

swoim klientkom, aby mogły wybrać najwłaściwszą. — Fot. Francis C. Fuerst.

nad karkiem , jak o leż  wówczas, k iedy pod­
niesie się go w y że j ku środkow i głowy.

N im  jednak wyjedziiem y nad m orze, up ły­
nie k ilka  tygodni, a tymczasem  letn ie kape­
lusze będą w prost p row okow a ły  wszystkie 
panie do zm iany fryzu r. Paryżan kom  p rzy ­
chodzi z pom ocą pew ien n ow y sposób wy- 
p róbow yw an ia  fryzu ry , k tó ry  nie m ęczy tak, 
jakby m ęczyć musiało k ilkakrotne p rzecze­
sanie g łow y dla odpow iedn iego dobrania fr y ­
zu ry do swego typu.

Oto jeden z fry z je ró w  paryskich, Geno, 
wpadł na następu jący pom ysł. P ros i sw oje 
k lien tk i o  ich fo to g ra f je, na k tórych  p od ­
staw ie p rzerysow u je  g łów k i do  w ie lkości na­
turalnej. M ając dany m odel przed sobą na 
sztalugach, rozpoczyna dość c iekaw ą pracę. 
P rzyp ina  m ianow icie  sztuczne lok i do m o­
delu i układa fryzu rę  w edle swego pom ysłu, 
czy życzeń danej osoby. Gotowy m odel f o ­
togra fu je  się, a p rzyk le jon e  do portretu 
włosy' można na nowo upiąć w  inny znów

y-7 \ yłyśm y w  w ielk im  kłopocie, k iedy u- 
. / <  b iegłe j jesien i zapanow ała wszech- 

w ładnie m oda układania fry zu r w  kun­
sztowne loki, zgrupowane w ysoko na głow ie, 
p rzy zupełnein odsłonięciu lin ji karku. By­
ła to w y ją tkow a  moda, która m im o swych 
w a lo rów  artystycznych nie zdoła ła się sze­
rze j p rzy jąć  i uległa z m iejsca rozliczn ym  
m odyfikac jom  i przeobrażeniom . M ogły so­
bie na nią pozw o lić  tylko kob iety o n ieska­
zitelnej lin ji karku i p ięknych m ałych usz­
kach, ale była to też dla nich wym arzona 
wprost fryzura.

Już w  karnawale opuszczono w łosy zn o­
wu ku ty łow i i zasłonięto p rzyn a jm n ie j do 
p o łow y  muszle uszu; tak powstała śliczna 
zresztą w  swoim  rodza ju  fryzu ra  „ii la 
dauph in ". N ie można je j jednak w różyć  
dłuższego żyw ota, skoro m am y przed  sobą 
lato, sezon kąp ieli m orskich i rzecznych , nie 
m ów iąc ju ż o innych sportach, w ym aga ją ­
cych  b iegania np. po korcie  itd. .Jak w  tych

Od l«w « j:  Oto piękny typ fryzury dla blondynki, urozmaicony kwiatkami z organdi, oraz 
młodociana fryzura przybrana kokardą nad czołem.

sposób. P rzygo tow aw szy  tak k ilka ozy na­
wet k ilkanaście typ ó w  uczesania, m oże fr y ­
z je r  przedstaw ić sw e j k lientce rzecz na­
praw dę zdum iewającą. O to k ilkanaście foto- 
g ra fij je j  sam ej w  coraz to innem uczesa­
niu.

P ortrec ik  m ożna fo togra fow ać, a m ożna 
też odcinać od n iego każdą fryzu rę  z  osob­
na w  postaci p łask iej peruczlki, k tó rą  p rzy ­
kłada się p óźn ie j do portretu, oo d a je  m oż­
ność doskonałego w yboru  typu n a jod po ­
w iedn ie jszego  dla siebie. Zam ożne k lien tk i 
korzysta jąc  z takiego udogodnien ia zam a­
w ia ją  sobie coraz to now e typy uczesania 
i są w  tem szczęśliwem  położen iu, że m ogą 
n ietylko same zastanow ić się nad sw ą f r y ­
zurą, ale m ogą je j  za lety  i wiady, przestu­
d iow ać  w  gron ie  swych p rzy jac ió łek  i osób 
najb liższych, interesujących się takim i p ro ­
blemami.

M ewa.

warunkach m ożnaby b y ło  czesać się z puk­
lam i w łosów  na karku!

I cóż się d zie je?
Oto p iękne pukle w łosów  pada ją  znowu o- 

fia rą  nożyc fryzjersk ich . O bcinam y na la ło  
w łosy z tyłu do długości n a jw yże j 3— 4 cm. 
Układa się je  w ok ó ł lin ji karku  w  drobne, 
ścisłe loczki, k tóre przez swą lekkość p rzy ­
dają  dużo wdzięku głów ce kob iecej.

W y łan ia  się też drugi kierunek m odnej 
fryzu ry , k tóry sugerowały w zory  roku 1900, 
z węzłem  nisko nad szy ją  upiętym . F ryzu ra  
ta n iesie ze sobą w ie lką  trudność wobec 
k rótk ich  w łosów  i w ym agałaby sztucznie 
p rzypraw ianych  starośw ieckich „k o k ó w ", co 
jest narazie  jeszcze dość odstraszające i spo­
w odu je praw dopodobn ie ogó ln y  protest k o ­
biet. N iem n iej jednak fryzu ra  takia, oparta 
o dobre  w zo ry  greckie i uw ydatn ia jąca ko­
rzystn ie p ro fi l  g łów k i kob iecej, m a w ie le  za­
let, tak, k iedy w ęzeł um ieszczony jest nisko



Ceof wiesz, jakŵętądasz w
P o w y ż e j :  N A  PO PU LA R N YM  D AN C ING U : 
Każdy tańczy jak  umie —  każdy tańczy jak 
chce...

D laczego  tak  się d z ie je?  Jasnem  jest, że 
w  tym  drugim  w ypadku , b io rąc  natura ln ie 
pod uw agę n ie tan iec a rtystyczny, lecz ten 
ro z ry w k o w y  z dancingów , fo rm a  i ty lko  f o r ­
ma od g ryw a  d om inu jącą  ro lę . W szyscy  
zw racam y na nią uwagę, stopień  je j  d osk o­
nałości d ecydu je  o naszych w artościach  ja ­
ko  danserów . T u  w ięc  au tok ry ty cyzm  szcze­
gó ln ie  jest w skazan y i k on tro la  w yglądu  
w łasnej sy lw e tk i nie m oże nam  być  p o c zy ­
tyw an a za o b ja w  próżności.

P o m ija ją c  takie fo rm y , ja k  charleston, 
shim m y, a n aw et rumba, w szystk ie  inne, nie| 
w y łą cza ją c  tak dziś m odnego  Lam beth -W a l- 
ka m ogą być rep rod u k ow an e  na park iec ie  
d an cin gow ym  z zach ow an iem  estetyk i ru ­
chów . M ogą  być, bo  p rzew a żn ie  n ie  są. - -  
W szys tk o  tu za leży  od  stopn ia ku ltu ry  tań­
czących  i ich talentu. Zaw sze zn a jdą  się p a ­
ry, k tórych  fo rm ę  tańczen ia  uznam y za 
szczytow ą. Cóż, k ied y  zn ikn ą one w  szaryin  
tłum ie „w y ro b n ik ó w " dancingow ych , u p ra­
w ia jących  sztukę tańczen ia  w  im ię  haseł 
tan ie j i ła tw o  dostępnej ^rozryw k i. 1

A le  czy  naszym  celem  jest tak  tańczyć? 
D laczego  często w yśm iew a m y p ozę  i ruchy 
innych , n ie  w id ząc  u sieb ie tych  sam ych wad 
i b łędów ? Jeśli ju ż nie pos iadam y szczegó l­
nego ta lentu do tańca, natenczas d ba jm y 
p rzyn a jm n ie j o estetykę w yg lądu  naszej s y l­
w etk i. W ó w cza s  b ow iem  zach ow am y lin ję , 
zgodną z nakazam i dobrze  p o ję te j e legan ­
c ji. el.

Oto, jak powinien wyglądać poprawny układ 
rąk i ogólna lin ja sylwetek dobrych tancerzy.

z»d k o  k iedy zw racam y uw agę na w y- 
' o lęd  naszej sy lw e tk i w  czasie w y k o ­

n yw an ia  ruchów , zw ią zan ych  z róż- 
nem i czyn n ośc iam i ży c ia  codziennego . U w a ­
żam y to b ow iem  za m a ło  w ażne d latego, 
p on iew aż w  ow ych  fu n kc jach  życ iow ych  
w szystk im  nam, ludziom , ch od zi przede- 
w szystk iem  o treść, a nie o form ę. Inna 
rzecz, że rażące odch y len ia  od zdaw na usta­
lon ych  i p rzy ję ty ch  tu fo rm  m uszą p o w o ­
dow ać re flek s je  na tem at p rzyczyn  tak iego  
zjaw iska .

Gdy w id z im y  kogoś ku le jącego , n ie p r z y j­
d zie  nam  n igdy na m yśl, że p ow od em  ta ­
k iego  w ypaczon ego  ruchu, jes t np. z ły  h u ­
m or, lub chęć zaakcen tow an ia  sw o iste j e le ­
gancji. N a od w ró t zaś, obserw u jąc  pew ną m a­
n ierę np. w  sposob ie tańczenia, nie b ęd z ie ­
m y doszu k iw ać się je j  źród ła  w  ka lectw ie  
fizy c zn em  dansera.

Powyżej i na 
prawo: Zbyt po­
u fały s p o s ó b  
trzymania, ale 
też i ten zanad­
to o fic ja lny, nie 
pokrywa s i« z 
przekątnią w ła­
ściwej pozy ta­

necznej.

Powyżej i na pra­
wo: „K rok  obok" 
zos tawmy zawo­
dowcom —  a rę­
ką, spoczywającą 
na ramieniu, for- 

danserkom.

D A N C I N G  W  W YT W O R N YM  
L O K A L U : Strój o fic ja ln y  i poza 
swobodna, ale zawsze estetyczna...
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Kapelusz  do l etniego kost jumu z j edwabiu 
„ s ur ah“ z c iemnie jszą lamówką.  Model :  S i ­

mone Cange.  — Fot. Georges Saad.

Jedynem przybraniem tego kapelusza z gru­
bej,  błyszczącej  słomki  są kokardy  ze wstą­
żki  w  j aśni e j szym kolorze.  Model :  Hoherz.  

Fot. C. Anders.

Ekscentryczny kapelusz popołudniowy z ros 
harowego t iulu i ko lorowych piór. Model  

Esther Meyer .  —  Fot. Georges Saad.

nie p om oże tłum aczenie: „P rz e c ie ż  n ied aw ­
no sobie kupiłaś kapelusz, k tórym  tak b a r­
d zo  się zachw yca łaś..." N iedaw n o  jest p o ­
jęc iem  względnem , w  tym  wypadku  jeszcze 
bard zie j, ja k  w  każdym  innym . N iedaw no, 
to znaczy na w iosnę do w iosennego p łasz­
cza, czy kostjum u, a to ju ż  jest w łaśnie 
bardzo daw no. T era z  w iosna przechodzi 
w  lato. B ędziem y nosić letn ie suknie, k o lo ­
row e, pow iew n e —  jedw abne lekk ie kostju- 
m y i płaszcze, pełne fan tazji tak w  kolorze, 
jak  i w  m aterja le  i kro ju . S tro je  te w ym a­
ga ją  odpow iedn ich  kapeluszy, o charakte­
rze fan ta zy jn ym  i czysto  letnim .

M aterja łem  na te kapelusze jest p rzede­
w szystk iem  słom ka. Określenie to jest b ar­
dzo ogó ln ikow e, obe jm u je  b ow iem  ty le  od ­
m ian i gatunków7! Grube, b łyszczące, p ry ­
m ityw n ie  p lec ione „pa illasson ‘y “ , p rze­
w iew ne „b ak ou ", m anille, panam y, cien iut­
k ie s łom ki ro zh arow e i w ie le , w ie le  innych. 
W y b ó r  nie ła tw y, a trzeba się pośpieszyć, bo 
sezon kapeluszy s łom kow ych  jest stosun-

Do letniej, powiewnej sukni ładnie wyglądają 
duże kapelusze, przybrane kwiatami i woalką, 

wiązaną pod brodą. —  Rys. Ewa Leo.

kow o  k ró tk i: czerw iec, lip iec —  a w  s ierp ­
niu ju ż  w racam y do aksam itu i filców .

D o sukien i k om p le tów  p rzedpołu dn io­
w ych  w yb ieram y najchętn ie j s łom kow e „ca- 
notiers", szykowne, m łode, szczególnie, gdy 
się je  ozd ob i pęk iem  k w ia tów  i k o lo row ą  
wualeczką O bok  nich, do sukien i kostju ­
m ów  p łóciennych  i shantungow ych nadają  
się n a jlep ie j w szystk ie  typy  słom ek egzo ­
tycznych, p rzedew szystk iem  panam y. R ob i 
się z tego surowca zgrabne m ałe kapelusik i
0 podw in iętem  ze w szystk ich  stron rondzie, 
albo też duże m arynark i opasane i ob lam o­
wane ryp sow ą  wstążką w  c iem n ie jszym  k o ­
lorze. Panam y i m anille do sukien „im p ri- 
m ćes“  rob i się duże, ocien ia jące czo ło
1 oczy  od słońca —  p rzyb iera  się je  k w ia ­
tam i (np. w yc ię tym i z k w ia tow ego  w zoru  
m aterjału  sukni) lub też ostatnią now ością  
paryską —  g liceryn ow em i p ióram i, k tóre  w y ­
glądają, jak  jedw abna frendzla .

A le  na popołudn iu  dużą konkurencję  s łom ­
ce fo b ią  sztywne, rosharow e tiu le i koron-

Na prawo : Pła­
ską formą tego 
kapelusza z d o b i  
pąk kwiatów w 
d w ó c h  kolorach 
i dwie zwisające 
z tyłu wstążki.—  
Rys. Ewa Leo.

ziedziną stroju  kob iecego , w  k tóre j 
j J  m oda n a jszybc ie j się zm ienia, są nie- 

w ą tp liw ie  kapelusze. K ażda  elegancka 
pani lubi często je  zm ieniać. K ostju m  n o ­
sim y n ieraz naw et po k ilka  sezonów , su­
knia —  o ile jest ładna —  m oże nam ró w ­
n ież d łuższy czas służyć, ale kapelusz! Ta 
sama kreacja , k tóra  m iesiąc temu w y d a w a ­
ła  nam się „s z lag ierem ", nagle po paru ty ­
godn iach  zaczyna być  opa trzon a  i popro- 
stu nudna. Już nam wr n iej nie jest do tw a­
rzy , ju ż podobne w id z ia ły śm y  na k ilku  zna­
jom ych  paniach i m odel też p rzestał nas 
baw ić. W  tem le ży  sekret tego pow iedzon  
ka, będącego zm orą  m ężów  i o d z iw o  tak 
często przez n ich słyszanego z ustek m ał­
żonk i: „P o trzeb u ję  n ow ego  kapelu sza !" Nic
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Anders,

p° n',żei'- fL ° !.0u s \ T T z y * ranf 90Hoherz
kiem kwiatów

ki. W  połączeniu z kwiatami, pokrywający­
mi czasem całą główkę, tworzą śliczne, 
strojne kapelusze w izytowe i wieczorowe. 
Czasem kombinuje się 
tiul z piórami lub wstąż­
kami, ale naokół w ka­
peluszach czysto letnich 
kwiaty odgrywają dom i­
nującą rolę wśród przy­
brali, obok nieśmiało lan­
sowanych przez Paryż o- 
woców, zm ieniających na­
sze kapelusze w  apetycz­
ne ogródki i sady

Na w ieczór używamy 
kapeluszy, które właści­
wie nie wiele mają wspól­
nego z tem określeniem.
Czasem jest to riusza tiu­
lowa, spięta kokardą, in­
nym razem motyl z ko­
ronki, przymocowany 
dwiema wstążkami, albo 
też pęk kwiatów, otoczo­
ny cieniutkim nimbem 
cienkiej wualki. —  Taki 
„s tro ik " bynajmniej nie 
ma na celu okrycia g ło­
wy, stanowi jedynie uzu­
pełnienie wieczorowego 
stroju, ostatnie jego w y ­
kończenie, kładzie popro- 
stu „kropkę nad i“ .

Nowością w tym roku

są kapelusze jedwabne, dawno niewidziane w tworzące całość
tej ilości. Mogą to być kapelusze do kostju- A lbo też toczki
mu letniego, zrobione z jednobarwnego rypsu, nie z cienkiego

Poniżej: Nowością w tym roku są kapelusze jedwabne (na zdjęciu z mory).

z szalikiem z tegoż jedwabiu, 
i turbany drapowane mister- 
jedwabnego jersey ‘u w jed ­

nym lub dwóch kolorach, 
albo leż marynarki z je ­
dwabiu w  pasy, noszone 
do takiejże pasiatej sukni 
czy kostjumiku. Na głów ­
ki do dużych popołudnio­
wych kapeluszy używa siQ 
też mory, małe canotier 
robi sie cal z gros-grain, 
na rondzie ułożonego w 
pliski naksztalt harm onij­
ki. W izytow e i w ieczoro­
we kapelusiki drapuje się 
też z żorżety lub gazy w 
dwóch albo i trzech od­
cieniach, np. do popołud­
niowego kompletu popie­
latego w  3-ch odcieniach 
„bleu pervenche“  lub „c y ­
klamen", do czarnego w 
odcieniach: w iśniowym,
zielonym  i czarnym, do 
granatowego w różowym, 
ciemniejszym  niebieskim 
i granatowym. W tedy ko­
lory toczka powtarzają się 
w kwiatach, przypiętych 
do kostjumu lub okrycia, 
w rękawiczkach a czasem 
torebce lub pantofelkach.

Lady Like.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

obliczone na 3— 4 osoby.

ZU PA  W IO S E N N A . Sporą łyżkę drobno posiekanych 
jarzyn  i ziół kuchennych, jak : koper, szczypiorek, zielone 
listki pietruszki i selera, estragon, parę listków szcza­
wiu i szpinaku, miesza się w wazie z szklanką kwaśnej 
śmietany, dodawszy szczyptę soli, cukru i białego p ie­
przu. 10 dkg perłówki rozgotowuje się w wodzie przy 
częstem mieszaniu, aby perłówka rozklejała się w trak­
cie gotowania; nie należy perłówki przystawiać do go 
towania z całą ilością potrzebnej na zupę wody wzgl. 
rosołu, lecz dolewać potrosze, aby perłówka stale była 
gęsta. W  ten sposób gotowana najłatw iej się rozkleja. 
Zupełnie miękką, gotu jącą się zupą, zalewa się śmieta­
ną, przygotowaną w wazie i podaje na ciepło lub ostu­
dzoną,.

S Z P IN A K  PO W ŁO SKU . Funt młodego szpinaku obie­
ra się, m yje w kilku wodach i rzuca na gotującą osolo- 
ną wodę. Po 5 minutach gotowania, odcedza się szpinak, 
przelewa zimną wodą i wyciska z nadmiaru wody. Na 
desce należy go lekko nożem przesiekać, poczem miesza 
się go z żółtkiem, utartem z łyżką śmietany i  masła. Ma­
sę tę układa się na ogniotrwałej salaterce i posypuje 
suto parmezanem lub innym twardym, cienko utartym 
serem; na środek kładzie się pomidor obrany z łupki, 
kropi wszystko masłem i wstawia do gorącego piecyka 
na kilka minut. Przed podaniem otacza się szpinak ja ­
jecznicą i  podaje szybko w tem samem naczyniu, otoczo- 
nem serwetą.

SOS „ A  L A  HOLLYW OOD. Do jarzyn  z wody lub bia­
łego mięsa podaje się w stolicy film ów  (podobno upiększa­
jący) sos, jak  na .nasz smak trochę egzotycznej natury. 
Sporządza się go w następujący sposób: Do kamiennej ry ­
neczki w yb ija  się 2 żółtka, rozciera je  z dwiema łyżkami 
miodu, sokiem z dwóch cytryn i łyżeczką cukru. Przez 
5 minut gotu je się wszystko wśród ciągłego mieszania, 
ostudza i miesza z szklanką bitej śmietany.

MŁODE J A R Z Y N K I. Każdy ciepły słoneczny dzień da­
rzy nas nowemi jarzynkami, mrf-łemi oku i smakowi. A ro ­
mat ich i w łaściwy smak zatraca się przez przydługie go­
towanie lub duszenie oraz przyprawianie zasmażką. Radzi­
łabym  raczej gotować je po aingielsku, tj. tylko w  małej 
ilości słonej wody. W  ten sposób ugotowane jarzynki 
polewa się roztopionem masłem i posypuje smażoną bu­
łeczką lub też, jak  np. marchewkę i kalarepkę, o ile  mają 
stanowić dodatek do mięsa, poddusza się przez chwilkę 
w maśle j  wydaje posypane zieloną pietruszką.

K A L A R E P K A  pokrajana w  grubsze plastry, ugotowana 
w silonej wodzie, odcedzona i polana rumianem masłem 
z bułeczką aest daniem, które wielu przenosi pomad ka- 
la fjo r i szparagi.

PIECZO NE G O ŁĄB K I LUB K U R C ZĘ TA  N A  DZIKO. 
Oczyszczone młode gołąbki wzgl. kurczęta, szpikuje się 
gęsto młodą słoninką natarłszy je  poprzednio miałko utłu­
czonym jałowcem. Obrumienione na rozpalonem maśle, 
dusi się je  następnie pod przykryw ą na wolnym ogniu, 
miękki drób wyjm uje się z rynki a sos podprawia sdę 
ćwiartką śmie tamy, rozkłuconą z łyżeczką mąki, poczem 
wkłada się drób, pokrajany w ćwiartki, zagotowuje i w y­
daje obłożony makaronem.

B IA Ł E  TZ. W IŚ L A N E  R Y B Y  W  SAR D ELO W YM  SO­
SIE . Oczyszczone z łusek ,i wnętrzności ryby układa się 
w rynce na maśle i dusi przez 10 minut. 2— 3 sardelek 
przetartych przez sitko miesza się z łyżką masła, smaruje 
niem podduszone ryby i dopieka je  w  piecyku nieprzy- 
kryte. Wkońcu podlewa się ryby szklanką śmietany roz­
mieszaną z łyżeczką mąki, zagotowuje i wydaje ryby na 
głębszym półmisku, oblane przetasowanym przez sito so 
sem, który powinien być mocno zawiesisty. Jako dodatek 
kluseczki francuskie lub krajane.

K IS IE L  Z R A B A R B A R U . 50 dkg rabarbaru, pokraja­
nego w małe kawałki, parzy się wrzącą wodą, odcedza 
i rzuca na gotujące pół litra  wody, zmieszanej z k ielisz­
kiem wina. Rabarbar gotu je się przez 5— 6 minut, następ­
nie przeciera przez sito. Uzyskany sok słodzd się wedle 
upodobania, dodaje łyżkę soku z róży dla koloru i aro 
matu, zagotowuje i dolewa 4 dkg mączki ziemniaczanej, 
rozkłueomej w  troszce odlanego z całości, wystudzonego 
soku. Zagotowany wTśród ciągłego mieszania kisiel, w y­
lewa się do form y porcelanowej, (n igdy blaszanej) wypłu­
kanej zimną wodą i zastudza na lodzie. W yłożony z form y 
na półmisek, przybiera się kisiel konfiiturami ora.z bilą 
śmietaną. K is ie l podawany na sposób szwedzki (Szwecja 
jest ojczyzną wszelkich galaretek owocowych) nie ma żad 
nych przypraw, prócz surowej słodkiej śmietanki, którą 
się podaje osobno.

P R Ę D K A  LE G O M IN A . 4 żółtka, pół litra  mleka, łyżko 
mąki, łyżkę cukru z wanilją, ubija się ua parze na gest> 
krem. Ostudzonym kremem toblewa sie ułożone na szkła 
nym talerzu biszkopty, pokryte konfiturami. W ierzch 
ozdabia sie bitą śmietaną. Sc. Ko.

PRAKTYCZNE 
W SKAZÓ W KI  
DLA PAN DOMU

Paraso l C ham berla ina 
zw róc ił uw agę całego  św ia ­
ta na ten p ożyteczn y, a n ie ­
raz n iedocen iany przedm iot. 
Gdy n ieraz paraso l się za ­
b łoci dob rze  jest w iedzieć, 
ja k  go w yczyśc ić : czyn i się 
to w odą z am onjalkiem , je d ­
na łyżeczka  am on  jaiku na 
szk lankę w ody. W ilg o tn ą  
szm atką czyścim y ro zp ię ty  
parasol, p ozw a la ją c  mu na­
stępnie wyschnąć.

7 ♦  DNI +  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
Z  dw óch  g łów nych  dań ob iadu  je d n o  mo/Se hgć w sk ro m n ie js zy ch  
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HOCKI-KLOCKI
d y k t a t o r  r o b i  w ie l k ą  p o l i t y k ę ...

—  Oto reprezentanci państw sąsiednich, oświadczą oficjaln ie swą sym- 
patję dla mego państwa.

Nie wierzą panowie, że sąsiedzi nasi są jaknajiepiej dla nas uspo-

—  Jak panowie widzą, są oni pełni entuzjazmu i przed całym światem 
demonstrują swą wolną wolę współpracy z nami.

A  oto jak wygląda naprawdę zakulisowa sytuacja!
(„L e  R ire", z cyklu „M ały dyktator")

ROZRYWKI UMYSŁOWE
O S IE M  Ó SEM EK.

P ropon u jem y  C zyte ln ikom  u łożyć  osiem  
ósem ek w  ten sposób, by  suma ich dała 
1000.

C Z E R W O N I I  Z IE L O N I.
C ztery k luby —  N ieb iescy, Czarni, C zer­

w on i j  Z ie lon i —  w z ię ły  udzia ł w  tu rn ieju  
p iłk i nożnej. K a żd y  k lub gra ł z każdym  
innym  po jedn ym  razie. Za m ecz w ygran y  
klub o trzym yw a ł 2  punkty, za n ieroztrzy- 
gn ięty 1. C zerw on i zd ob y li 5 punktów ; Czar 
ni —  3; Z ie lon i —  1. O gółem  pad ło  13 b ra ­
mek, z k tórych  7 na korzyść  Czarnych. N ie ­

b iescy  nie zdoby li ani jedn e j bram ki. C zar­
ni w yg ra li z Z ie lonym i w  stosunku 4:1. Ja 
k i b y ł w yn ik  meczu m iędzy  Z ie lonym i a Czer 
w on ym i?

D W A  K A W A Ł K I  S T A L I.
Zosia ma dwa iden tyczne pod w zględem  

zew nętrznym  kaw a łk i stali. Jednak jeden 
z nich jest magnesem , a drugi nie. Jak m o­
żna rozpoznać bez pom ocy innego kaw ałka 
metalu, k tó ry  z nich jest „magnesem?

O M E T A L A C H .
K aw a łek  złota, k tó ry  w a ży  w  pow ietrzu  

19 gram ów , w  w od zie  w aży  już ty lko  18. 
K aw a łek  srebra, w a żący  w  p ow ietrzu  21

gram ów , w  w od zie  w a ży  19 gr. I le  trzeba 
użyć gram ów  zło ta  i srebra do stopu, k tóry  
w  pow ietrzu  w a ży łb y  1 0 0  gr, a w  w od zie  
trac ił na w adze 8  gr.?

SZE ŚC IAN .
P ro fe so r  U łam ek  dał sw ym  uczniom  nastę­

pu jące zadan ie: N a leży  zna leźć taką liczbę  X, 
k tóra  po dodaniu do n ie j je j sześcianu daje 
liczbę  592,788.

S P R O S T O W A N IE .
Artyku ł p. t. „B a le t ło tew sk i ta ń czy " za ­

m ieszczony w  nrze 16 „A s a "  jest p ióra  p. 
W o jc iech a  Stypuły, n ie zaś S zypu ły jak  o- 
m yłk ow o  w ydrukow ano.

Dokończenie ze str. 25-ej.
dzenie, tr iu m fy  i popularność n ie zepsuły te j
aktork i.

Na drugi dzień, na „p ią tą " —  zostałem  za ­
proszony do zna jom ych , u k tórych  za trzym a­
ła się H elena Grossówna.

P rzy  stole gadu —  gadu. „G w ia zd a " jakoś
0 sobie nie rozp raw ia , nie każe na siebie 
zw racać uwagi. W prost unika tego tematu. 
A le  w końcu  zm usiliśm y ją  do m ów ien ia . M u­
siała nam opow ied zieć  o sw ej pracy, o swych 
honoracjach , troskach i radościach w  atelier
1 na scenie.

T ego  co p ow ied zia ła  nam Grossówna, p o ­
w tarzać nie będę. M o ją  in tencją  jest p róba 
narysow an ia  tu sy lw etk i jedn e j z na jlepszych  
ak torek  polsk iego  film u, k tóra spraw iła  mi 
n iespodziankę sw ym  prostym  i n iew ym u szo­
nym  sposobem  odnoszenia się do w szystk ie ­
go i do w szystk ich  na codzień . N ie  lubię z r e ­
sztą w yw iad ó w  i n igdy n ie p ow tó rzy łb ym  ta­
k iego  n aprzyk ład  zdania, w ypow ied zian ego  
przez panią X.: „Za in teresow an ia  m oje? Z d o ­
będę się na odw agę ! Są one p roza iczne, m o ­
że m ieszczańskie. Kocham  dom. Kocham  
skrom ny i bard zo  m ój dom . m ebelk i, piesecz- 
ki, p om alow any parkan... i t. d.

W ieczo rem  poszliśm y do kina, gd zie  na­
św ietlano f ilm  z H eleną Grossówną. Jakoś 
tak  się zło ży ło , że w  p rzerw ie  w yw ied z ie li się 
ludziska, że ich u lubienica z ekranu siedzi 
na w idow n i. P o  przedstaw ien iu  tłum zgo to ­
w a ł artystce owacje.

B y liśm y zm ieszani, zna lazłszy się w  k rę­
gu, k tóry  zam ykał się w k o ło  Grossówny. —  
A ona tym czasem  p rzy ję ła  kw iaty, ślicznie 
za nie podziękow a ła  i c ieszyła  się w raz z in ­
nym i z „p rzy g o d y " . N ie  pozow ała , nie k ry ­
gow a ła  się. A  k iedy b ractw o na ulicy zaczę­
ło  pok rzyk iw ać , k iedy  ludzie  o toczy li d o ro ż ­
kę, a ktoś dosiad ł na oklep  szkapy, by 
w ieść w  tr ium fie  ulubienicę tłumu k in o ­
m anów  przez u licę K rakow a  —  Grossówna 
w yda ła  mi się zakłopotana, że narob iła  za ­
m ieszania swą osobą i d z iw iła  się szczerze 
ży w io ło w e j ow ac ji publiczności.

Pa trząc  na gw iazdę (z cżystem  sum ieniem  
obdarzam  ją  tym  tytu łem ) —  nabierałem  
zw o lna  coraz w iększej dla m ej sym patji. —  
W ied z ia łem  ju ż w led y  napewno, że n iem a w  
p rzem iłym  urw ipołciu  z film ow ych  w ydarzeń  
—  nic sztucznego, n ic takiego, co ła tw o  p rzy ­
chodzi, gdy sukcesy mącą w  g łow ie. G ros­
sówna jest w  życiu  p rzem iłem  —  niecodzien-

nem zjaw isk iem , jest szczerym  kom panem  
podczas p rzy ja c ie lsk ie j pogaw ędk i, nie p o ­
tra fi psuć nastroju , nie w ym aw ia  się późną 
porą, k iedy  reszta tow arzystw a nie ma och o­
ty jeszcze iść do dom u. W esoła , roześm iana, 
dowcipna —  smutek okazu je  zapew ne ty lko  
w tedy, gdy  je j  p rzy ja c io ło m  coś p rzykrego  
się p rzytra fi.

*  *  *

Jeszcze raz —  w  parę  m iesięcy po naszem  
pierw szem  spotkaniu spędziłem  z G rossów ­
ną parę p rzem iłych  chw il. U pew n iła  m nie 
w tedy ak torka w  m em  m niem aniu o n iej 
i p ozostaw iła  najm ilsze  wspom nienia.

Dziś ju ż w iem , że prócz dużego talentu, 
także swemu usposobieniu zaw dzięcza  w  w ie l­
k ie j m ierze  Grossówna swe sceniczne i f i l ­
m ow e sukcesy. Życ ie  nie p o tra fi je j zepsuć. 
W ierzę , że k ied y  w  n ieda lek ie j p rzyszłości s ię ­
gn ie do szczytów  pow odzen ia , a być  m oże 
dostanie się do k ró lestw a film u w  H o lly ­
w ood  —  nie urazi ją, gdy pow tórzę, jak  k ie ­
dyś w  K rak ow ie :

—  S łow o da ję  —  „G rossów k a " jest n iety lko  
aktorką, ale i kom panem  co się zow ie!...

J. M. B rzeski.
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N O W A  K S IĄ ŻK A  
Z. N O W A K O W S K IE G O . TO

CO NAJCELNIEJSZE

NA POLSKIEJ ANTENIE:
Co roku w maju i w czerwcu 

odbywa się w Londynie w ielki 
festival muzyczny. Tegoroczny po­
święcony jest głównie twórczości 
Beethovena, a koncertami dyry­
guje A rtu r Toscanini. Pod jego 
batutą wykonanych zostanie 9 
sym fonij w ielk iego muzyka. Po l­
skie Radjo transmitować będzie 
wykonanie IX . Sym fonji w po­
niedziałek, dnia 22 bm. o godz.. 
21.15. .lako soliści wystąpią I.

Irena Dubiska.

Baillie, M. Balfour, P. Jones i H. 
W illiams.

Z polskich audyeyj nadchodzą­
cego tygodnia warto zwrócić szcze­
gólną uwagę na następujące: 
W  niedzielę, 21 bm. o godz. 12.03 
nastąpi transmisja poranku sym­
fonicznego z dziedzińca B ib ljote­
ki Jagiellońskiej w Krakowie, 
w którym weźmie także udział 
skrzypaczka Irena Dubiska, któ­
ra wykona m. in. koncert skrzyp­
cowy d-dur M łynarskiego: o godz.
17.00 usłyszymy montaż radjowy 
p. t. ,,Wędrówka po teatrach war­
szawskich". Tego samego dnia 
o godz. 21.20 wystąpi przed m i­
krofonem Ewa Bandrowska-Tur- 
ska, która m. in. wykona pieśni 
Schumanna. —  W  poniedziałek 
22 bm. o godz. 17.25 audycja sło­
wno-muzyczna poświęcona fo lk lo­
rowi mazurów pojezierza pruskie­
go. —  W e wtorek, 23 bm. o godz.
22.15 wystąpi przed mikrofonem 
skrzypaczka Eugenja Umińska. —  
W e środę, 24 bm. o godz. 21.45 
usłyszymy z p łyt niektóre fra g ­
menty słynnej opery Verdiego 
„T rav ia ta “ . Śpiewać będą arty­
ści włoscy. —  W e czwartek, 25 bm. 
o godz. 23.05 nadaną zostanie po 
raz pierwszy ostatnia kompozycja 
Maklakiewicza p. t. „Cagliostro 
w W arszaw ie". Orkiestra sym fo­
niczna wykona także kompozycję 
P iotra Perkowskiego. Tego same­
go dnia usłyszymy o godz. 17.30 
koncert kompozytorski Feliksa 
Nowowiejskiego, zaś o godz. 18.30 
arje operowe w wykonaniu A d y  
Sari. —  W  piątek, dnia 25 bm. 
o godz. 21.00 nadaną zostanie o- 
statnia część oratorjum Haydna 
p. t. „L a to ". —  W  sobotę, dnia 2T 
bm. audycja rozrywkowa o godz. 
21.25 z udziałem To li Mankiewi- 
czówny, „Czwórki B ad jow ej" i 
„P ięcioraczków  Badjowych".

Z audyeyj literackich najcie- 
kawszemi będą: w niedzielę, 21 bm. 
o godz. 21.50 słuchowisko p. t. 
„Sen w ogrodzie" angielskiego au­
tora L. Crabtree, we czwartek, 25 
bm. o godz. 21.30 audycja p. t. 
„Napoleon", opracowana przez 
prof. H. Mościckiego i A . Boh­
dziewicza, oraz w piątek, 26 bm. 
o godz. 1i8j30 słuchowisko p. t. 
„ I  co z takim zrob ić" B. Niewia- 
rowicza, będące przeróbką jego 
komedji.

Na pólkach księgarskich ukaza­
ła się nowa powieść Zygmunta 
Nowakowskiego p. t. „B łękitna 
kotw ica" (nakładem Gebethnera 
i W o lffa ). Jest to część I, zakre­
ślonej na większą skalę powieści 
ideowej, rzuconej na współczesne 
tło rzeczywistości pisarskiej auto­
ra „Przylądku dobrej nadziei" i 
„S lartu  Edmunda Sulim y", wią-

Zygmunt Nowakowski.

żąe się najsiln iej z działalnością 
publicystyczną i feljetonowo-spo- 
łeczną autora „Z  m ojej praln i". 
Powieść ta śmiała w koncepcji, 
odważna w przeprowadzeniu, a nie­
zwykle sugestywna prostotą nar­
racji, nienadużywaniem środków 
artystycznych. Kładąc duży nacisk 
na fabułę, potra fił Nowakowski 
równocześnie niezwykle pogłębić 
je j nurt wewnętrzno - ideowy, z 
niego czyniąc głównego bohate­
ra powieści.

Jakaż jest idea „B łęk itnej ko- 
t\vicy“ t Stara i wieczyście aktu­
alna, wciąż zapominana, zanied­
bywana i niszczona. Tą ideą: — 
miłość w życiu społecznem.

Bohater fabuły powieści Z. No­
wakowskiego, o nazwisku symbo- 
łicznem Gorzeć, zawikłany w tra­
giczny splot dzisiejszej rzeczyw i­
stości, pragnie być skromnym a- 
postołem idei miłości. Mówi na 
jednem z zebrań: „W  Polsce bu­
dujemy wszystko przeważnie na 
fundamencie porachunków osobi­
stych czy partyjnych. Każdą bu­
dowę cementujemy nieufnością, 
temu też należy przypisać kru­
chość i nietrwałość naszej budo­
wy. Niosę miłość. Zapewniam pa­
nów, że miłość można znaleźć. 
W ystarczy tylko schylić się po 
nią: leży na drodze w pyle, zdep­
tana nogami przechodniów... Lu­
dzie są spragnieni miłości. Od tak 
dawna karmiono ich nienawiścią: 
że teraz nastąpił zrozumiały prze­
syt, nie w ierzą zaś nikomu, zw ła­
szcza żadnej partji...".

Gorzeń znalazł entuzjastów i zwo­
lenników. Bosła gromada jego w y­
znawców, ale znalazły się czynni­
ki, które, wbrew woli inicjatora, 
skomercjalizowały ideę, wypaczy­
ły  plany je j głosiciela, doprowa­
dziły do tego, że znowu zatrium fo­
wała nienawiść. Gdy Gorzeń prze­
grał jedno ze spotkań z rzeczyw i­
stością, odwrócili się od niego 
wszyscy. Został przy nim tylko 
mały chłopiec, gorący jego w y­
znawca. Może on podejmie poraź 
w tóry trud, który zabija ł Gorze­
nia, człowieka szlachetnego, ale 
zbyt silnie wierzącego w moc sa­
mego słowa, we własne siły i przez 
to za słabego na dzisiejsze czasy.

Powieść Z. Nowakowskiego da­
je  wielostronny obraz dzisiejszej 
rzeczywistości, obraz bardzo ob- 
jektywny, świadczący o głębokiej 
zadumie autora nad współczesno­
ścią i poważnej o nią trosce.

(swb).

I D Z I E M Y  D O  T E A T R U . . .
w  W a rsza w ie ...
—  przedewszystkiem do Teatru 

„Ateneum ", który gra obecnie ko­
medję Baumarehais‘ego „Cyru lik  
sew ilsk i" w przekładzie Boya-Że­
leńskiego, w reżyserji St. Perza­
nowskiej, w dekoracjach W. Da­
szewskiego z muzyką B. Palestra.

„A teneum " to dziś najlepszy teatr 
stolicy. W ym agający krytyk, ja ­
kim jest recenzent „Prosto z Mo­
stu" Stan. Piasecki, pisze, że „re ­
cenzja z przedstawienia tak uda­
nego, z wieczoru tak pogodnego 
i w  zdrowy śmiech obfitego, musi 
się z natury rzeczy zmienić w list 
gratu lacyjny: pod adresem Perza­
nowskiej, która mądrze wie, iż do­
bremu autorowi reżyser może z 
zaufaniem pow ierzyć sukces przed­
stawienia. tem pewniejszy, im bę-

ność), P a l  es t r z e ,  kompilatorze 
żwawej ilustracji muzycznej —  i o 
Boyu —  tłumaczu, co tu gadać, 
jednak najlepszym w Polsce".

—  do Teatru Narodowego, któ­
ry wznowił n iegrany w Polsce 
od 10 lat potężny dramat Ferdy­
nanda Goetla pt. „Samuel Zbo­
rowski". Dzieło to, w którem spoj­
rzenie znakomitego pisarza na pe­
wien wycinek z dziejów  Polski 
łączy się najściślej z aktualną rze­
czywistością psychiki polskiego 
społeczeństwa, wyw iera niezwykle 
silne wrażenia. Toteż wszystkie 
akcenty sztuki, nawołującej do 
zjednoczenia w obliczu grożące­
go niebezpieczeństwa, jak zw ła­
szcza potężne przemówienie Stefa­
na B a t o r e g o ,  reprezentującego 
moearstwowość polskiej idei, wi-

A;
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Ferdynand Goetel. 
Rysunek W ładysła­

wa Daszewskiego.

Stanisława Perza­
nowska w karyka­
turze W yspiańskiego

Stefan Jaracz w ka­
rykaturze Romana 

Wyspiańskiego.

dzie w ięcej na scenie tekstu a 
mniej przydatków: pod adresem 
Jaracza i Chmielewskiego, pary 
Bartolo-Basilio nieporównanej, pod 
adresem Maszyóskiego, który zra­
zu, jako F igaro, wziął ton tak 
ostry i krzykliwy, że myśleliśmy, 
że nie dotrzyma, ale w następ­
nych aktach utemperował się i 
w ygrał na całej l in j i ; pod adre­
sem młodych wreszcie Nobisówny 
(przem iłej Bozynki) i Rakowiec­
kiego (postawnego A lm aw iw y), 
którzy pokazali nam, że przy do­
brych wskazówkach reżyserskich 
i z sentymentaluo-banalnych po­
staci zakochanych można zrobić 
cacko. N ie wolno też zapominać 
o Daszewskim (zaletą jego  deko- 
raeyj w „C yru liku " jest skrom­

tane są niezwykle gorąco. Z naj- 
wyższem uznaniem spotkała się 
reżyserja L. Schillera, oraz dwie 
kreacje aktorskie: J. Leszczyń­
skiego (Samuel Zborowski i K. 
■lunoszy-Stępowskiego) (Stefan Ba­
tory), którego powrót do teatru 
dramatycznego powitać należy z 
prawdziwą radością.

—  do Teatru Małego, gdzie gra­
ną jest komedja Oskara W ilde ‘ a 
pt. „B ra t M arnotrawny", opra­
cowana reżysersko przez Z. Ziem­
bińskiego, z dekoracjami Z. Wę- 
gierkowej. Kom edja ta cieszy się 
dużem powodzeniem, głównie dla 
ciekawej kreacji aktorskeij Przy- 
hyłko-Potockiej. Obok niej głów ­
ne role gra ją  L. Wysocka, Nako- 
neczna, Ziembiński i W ojtecki. (b.)

„Cyru lik  Sew ilsk i" Beaumarchais‘go na scenie teatru Ateneum w W ar­
szawie. —  Na zdjęciu od lewej: M. Maszyński (F igaro ), Z. Rakowiecki 
(hr. A lm av iva ), M. Nobisówna (Rozyna) i S. Jaracz (dr. Bartolo). —  

Dekoracja W. Daszewskiego.
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